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Współ praca gospodarcza z Macierzą
i.

N a p ie rw sz y  rzu t ok a  ja k ie k o lw ie k  p lan y  w  dziedzin ie  ekon om icz­
n e j w sp ó łp ra c y , ja k ie g o ś  b liż sz eg o  k o n tak tu  i w ym ian y  to w aró w , p ie ­
n iędzy i t. d. p om ięd zy  p o lsk iem i ś ro d o w isk a m i zagran iczn em i, em igra- 
cy jn em i i m n ie jszo śc io w e m i, a M ac ie rz ą , k o o p e ra c ji  z ca łym  o lbrzym im  
w a rsz ta te m  g o sp o d a r s tw a  n aro d o w e go  w  g ran icac h  R ze c z y p o sp o lite j, 
- ocen ian e  s ą  p rzez  w y traw n y ch  n aw e t zn aw có w  tego  g o sp o d a r s tw a , 

za ró w n o  te o r e ty k ó w  ja k  i p ra k ty k ó w , ja k o  p ro je k ty  i idee  p o z b a ­
w ione realn ych  p o d sta w  w  tw a rd e j r z e c z y w isto śc i k ie ro w a n e j p o b u d k a ­
m i i su g e s t ja m i, w  k tó ry ch  sen ty m en t n aro d o w y  nie g ra  p raw ie  żad n e j 
ro li.

W sz a k  k a ż d e  p a ń stw o  i sp o łec z e ń stw o  św iad o m e  sw y ch  ce ló w  
g o sp o d a rc z y c h  s t a r a  s ię  b ezw zg lęd n ie  p o d p o rzą d k o w ać  w ła sn y m  z a d a ­
niom  p racę  i in ic ja ty w ę  zaró w n o  im igran tó w  ja k  i o b y w ate li sw oich . 
N a jis to tn ie jsz y m  w aru n k iem  ży c io w ego  p o w o d zen ia  ob cego  p rz y k y sz a  
z d a le k ieg o  k r a ju  czyż n ie  je s t  w y trw an ie  w  ,,sz k o le “ , k tó rą  ta k  sc h a ­
ra k te ry z o w a ł w yb itn y  z n aw ca  z agad n ien ia  e m ig racy jn eg o :

„Emigrant w obcym  kraju idzie do posług najgorszych i najniebezpieczniejszych, 
poniew aż lep sze posterunki pracy z natury rzeczy zawarow ane są autochtonom , 
Musi jak kret ryć s ię  w nowej nieznanej ziem i, która przynosi mu różne katastrofy 
klim atyczne. W ustaw odastw ie socjalnem  i administracji państw ow ej jest trak­
towany nieprzychylnie i przy małej znajom ości języka m iejscow ego i notorycznej 
bezbronności w ystawiony na liczne szykany. Po przejściu całej gehenny bólu i sa ­
mozaparcia, stopniow o w żyw a się w now e otoczen ie, lub zapuszcza korzenie w z ie ­
mię, dochodząc do w zględnego dobrobytu. . . . Droga emigranta z początku jeży  
się  od przeszkód i trudności, niekiedy w iedzie nad brzegiem  przepaści i chorób, 
w które stacza się  niejeden bezpowrotnie, a w reszcie  prowadzi do w zględnego d o ­
brobytu, zdobytego faktycznie „krwawą pracą“ i będącego koroną długoletnich  
w ysiłków  “. (M. Szaw leski, K westja emigracji w P olsce , str. 188).
Je s z c z e  m ocn ie j z d a w a ło b y  s ię  zw iązan y  je s t  z obcym  sy stem em  

g o sp o d a rc z y m  P o la k  z ak o rd o n o w y . P rz e sz ło ść , o toczen ie  rodzinn e, 
b l isk o ść  o jczyzn y , z sy n am i k tó r e j k rw ią  i poch odzen iem  ta k  n ie ro ­
z e rw a ln ie  czu je  s ię  zw iązan y m , w sz y s tk o  to z d a je  s ię  od ch o d zić  na 
d ru g i p la n  w  p e rsp e k ty w ie  k o rz y śc i ja k ie  na p o lu  g o sp o d a rc z e j d z ia ­
ła ln o śc i, p ra c y  z a ro b k o w e j d a n e j je d n o stk i, o s ią g n ą ć  s ię  d a d z ą  p rzez  
ś c is łe  zw iązan ie  sw e g o  lo su  z ca łym  b ieg iem  ekon om iczn ego  ro zw o ju  
p a ń stw a , o rg an y  k tó re g o  w  n a jle p sz y m  ra z ie  zach o w u ją  ś c is łą  n eu ­
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tr a ln o ść  w o b ec  w y górow an y ch  n aro d o w o śc io w y ch  am b icy j szo w in i­
sty czn y ch  s fe r  w ię k sz o śc io w e g o , p a n u ją c e g o  n aro d u  — g o sp o d a rz a  i 
tw ó rc y  d an eg o  p ań stw a . S fe r a  s to su n k ó w  g o sp o d arcz y ch  s t a je  s ię  
w  tych w aru n k ach  p ła sz c z y z n ą  n a jo s trz e jsz y c h  s ta re  i  k a m p a n ji o p ra ­
w a n a jis to tn ie jsz e  k u ltu ra ln o -n aro d o w o śc io w e  te j czy innej m n ie jszo śc i.

N ie raz  te  zm agan ia , p o łączo n e  s ą  ze św iad o m o śc ią  n a jd o tk liw szy ch  
k rzy w d  i k lę sk , doznanych  d z ięk i s ięgn ięc iu  p rzec iw n ik a  do a rse n a łu  
śro d k ó w , od p o w ied n ik am i k tó ry ch  w  w alk ach  orężn ych  s ą  g az y  tru ­
ją c e  czy p o c isk i z a ra z ę  sz e rz ą c e , o sta teczn ie  n iszcząc e  m o ra ln ą  
ob ron n ość  g a r s tk i  u g in a ją c e j s ię  p od  m ate r ja ln ą  przem ocą. G ro źba  
g ło d u , u tra ty  s ta n o w isk a , n a raże n ia  rod zin y  na sy tu a c ję  bez  w y jś c ia  —' 
z  je d n e j s tro n y , a z d ru g ie j — p rz e św iad cz en ie , że tam , s k ą d  ra tu n ek  
p r z y jść  m ógłby , m ilczen ie  i c isz a  z a le g a , że „z a  s ió d m ą  g ó rą  i d z ie ­
w ią tą  r z e k ą “  n iezliczon ych  tru d n o śc i p rak ty czn y ch  ja k a ś  pom oc g o sp o ­
d a rc z a  ze s tro n y  ro d a k ó w  n a le ży  do b a je k , oto o b raz  rz e c zy w isto ­
śc i, k tó ry  na p ie rw sz y  rz u t o k a  p o d y k to w ał zd aw a ło b y  s ię  d e lega to m  
P o lo n ji z ag ran iczn e j w y zn aczy ć  ta k  skrojm ne, o sta tn ie  w  sz e re g u  s ta tu ­
to w y ch  zad ań  d la  R ad y  O rg an izacy jn e j P o lak ó w  z Z ag ran icy , zad an ie  
„u ła tw ia n ia  w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rc z e j p o lsk ich  ś ro d o w isk  zagran iczn y ch  
m ięd zy  so b ą  i z M a c ie rz ą " . (P u n k t „ g “  p a ra g ra fu  1-go S ta tu tu  R ad y ).

P o d y k to w an a  slu szn em  poczu ciem  tru d n o śc i w  fo rm u ło w an iu  z a d a ­
n ia, gd z ie  n a leży  o stro ż n ie j n iż  gd z iek o lw iek  in d zie j m ierzy ć zam iar  na 
s iły , ta  lak o n iczn a  u ch w ała , ja k  p o sta ra m y  s ię  d a le j w y ja śn ić , w y m aga  
d z iś  ju ż  o k re ś lo n e j r e a l iz a c ji , gd y ż  m n ożą s ię  z dn iem  k ażd y m  fa k ty  
p rz e k re ś la ją c e  ja k ie k o lw ie k  u za sad n ie n ie  tra k to w a n ia  teg o  z ad an ia  ja k o  
„ k o p c iu sz k a "  w śró d  p o z o sta ły c h  zad ań  i sp ra w  w sp ó ln y ch  M acierzy  
i P o lo n ji z a g ran iczn e j.

II.

W  p ro g ra m ie  p ra c  I-go Z ja z d u  P o la k ó w  z Z a g ran ic y  w  r. 1929 
s p ra w y  g o sp o d a rc z e  nie by ły  pom in ięte. N a tym  Z je ź d z ie  stw ie rd zo n o  
ogó ln ie , że p o w o łan e  k u  tem u in s ty tu c je  pu b liczn e  i s fe ry  g o sp o d a rc z e  
pow in n y rozw in ąć  b liż sz y  i s ta ły  k o n ta k t g o sp o d a rc z y  pom iędzy  P o la ­
k am i z a g ra n ic ą  z am ie sz k a ły m i a k ra je m  m ac ie rzy sty m , celem  u trzym y­
w an ia  c iąg ły ch  sto su n k ó w  g o sp o d arczy ch , w e w zajem n y m  in tere sie . 
P o d n o szo n o , że s to su n k i te  m ogą  m ieć d o b ry  w p ły w  na p o p raw ę  n a ­
sz e g o  b ila n su  p ła tn icze go  i h an d low ego .

Jako rzecz godną wzmianki podkreślono, że największy niedo­
bór bilansu handlowego mamy w stosunkach z krajami, które mają 
najliczniejsze wychodztwo z Polski, mialnowieie z Ameryką Północną, 
Francją i Niemcami. Na ten niedobór składały się liczne przyczyny, 
a le  niewątpliwie jedną z nich jest brak organizacji i bezpośredniego 
kontaktu z emigracją polską i opłacanie kosztownego pośrednictwa 
obcych krajów, obcych kupców, obcych agentów.

Wówczas, dwa lata temu, Powszechna Wystawa Krajowa w Po­
znaniu dała możność każdemu delegatowi na Zjeździe Polaków z Za­
granicy dobrą sposobność zaznajomieńia się z naszą rodzimą produkcją 
i jej zdolnością konkurencyjną.

Przy odpowiedniej organizacji w kraju i wśród wychodztwa, 
eksport nasz mógłby być znacznie rozszerzony i coraz bardziej tracić
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szk o d liw y  d la  n a s  c h a rak te r  e k sp o r tu  z P o lsk i p rzy  pom ocy i w  in­
te re s ie  o b cy c h , a co raz  b a rd z ie j ro z w ija ć  s ię  w  se n s ie  is to tn ie  p o lsk ie g o  
h an d lu  e k sp o rto w e g o . P ow in no by  to m ieć m ie jsc e  zaró w n o  w  d z ied z i­
nie n aszy ch  w y rob ów  p rzem y słow y ch , ja k  i p ro d u k tó w  roln iczych .

W sz ę d z ie  gd z ie  n a sz e  o sad n ic tw o , p o d k re ś la n o  na Z jeźd z ie , m a 
c h a rak te r  ro ln iczy , n a leża ło b y  zw róc ić  szc z eg ó ln ą  u w ag ę  na im p ort 
w ła śc iw y c h  p ro d u k tó w , np. n asio n , o ra z  n arz ę d z i z P o lsk i i e k sp o r t  
w ła sn y ch  p ro d u k tó w  do P o lsk i. W  k ra ja c h , w  k tóry ch  p rz ew aż a  o sa ­
d n ictw o  m ie jsk ie , p rzem y sło w e, rob otn icze , po  c z ę śc i k u p ieck ie , n a le ­
ż a ło b y  u w zg lęd n ić  n a sz e  g a łę z ie  p rzem y sło w e , z k tó ry ch  je s t  w ie le  
zdoln ych  do k o n k u re n c ji z a g ra n ic z n e j. S łu sz n ie  zupełn ie  jed en  z re fe re n ­
tó w  k ła d ł  n a  Z jeźd /.ie  n a c isk  na fa k t , że w ażn ym  śro d k iem  pom ocn i­
czym  w  te j a k c ji  g o sp o d a rc z e j by łoby  w y zby w an ie  s ię  p o śred n ic tw a  
n iem ieck iego  w  n aby w an iu  p ro d u k tó w  k o lo n ja ln y ch  o raz  su ro w có w  dla  
p rzem y słu  w łó k ie n n icze g o , a ta k ż e  ro zw ó j ż eg lu g i p o lsk ie j.

Z a sta n aw ia n o  s ię  na Z jeź d z ie  d o ść  szc zeg ó ło w o  n ad  ro lą  sp ó łd z ie l­
c z o śc i w  p o lsk ich  o śro d k ac h  zagran iczn y ch , u z n a ją c  zgod n ie , że pole  
p ra c y  sp ó łd z ie lc z e j w śró d  P o la k ó w  z a g ra n ic ą  je s t  w ie lk ie  i p raw ie  le ­
żące  od łog iem , a p ra c a  w ła śn ie  w  ty m  k ieru n k u  — p ro p a g an d y  i ro w o ju  
fo rm  g o sp o d arcz y ch  sp ó łd z ie lc z o śc i, — by łab y  nie ty lk o  p ra c ą  n ad  m a- 
le r ja la e m  p od n iesien iem  d o b ro b y tu  lu d n o śc i p o lsk ie j, lecz  je d n o c ze ­
śn ie  p ra c ą  n ad  je j  u sam o d zie ln ien iem  g o sp o d a rc z em , n ad  stw orzen iem  
w ie lk e j, s iln e j, św iad o m e j sw y ch  celów , sam o rz ą d n e j o rg a n iz ac ji s p o ­
łeczn e j, k tó ra  s ta ć  s ię  pow in n a fu n dam en tem  d la  z a k ro jo n e j na sz e ro k ą  
m iarę  p racy  k u ltu ra ln e j i o św ia to w e j o raz  tw órczym , ak ty w ny m  o śro d ­
k iem  życia  n aro d o w ego  lu d n o śc i p o lsk ie j p o za  g ran icam i k ra ju .

J e ś l i  r e a l iz a c ja  tych  w sz y stk ic h  zam ierzeń  od m om entu Z jaz d u  
do chw ili ob ecn ej p o z o sta w a ła  w  fa z ie  p ro je k tó w  jed y n ie , n iem ałą  
o d p o w ied zia ln ość , m ie jm y to o d w agę  stw ie rd z ić , p o n o si sam  Z ja z d  ja k o  
baki, gd y ż  u ch w ały  Z ja z d u  w  sp ra w a c h  g o sp o d a rc z y c h  na p lan  p ie rw ­
szy  w y su n ęły  zagad n ien ie  fin a n so w e j w sp ó łp ra c y , n a jtru d n ie jsz e j z a ­
pew n e i m a ją c e j n a jm n ie j s z a n s  pow o d zen ia  w  la tac h  pow ojenn y ch  
w  p o lsk ich  s to su n k ac h , zaró w n o  w ew n ętrzn ych  ja k  i św iatow y ch . 
U ch w ały  I, II  i I I I  z a le c a ły  u siln ie  p ro je k t  w ie lk e j cen tra li f in a n so ­
w e j w  k ra ju , n ad rzę d n e j i zw ierzch n ie j w  s to su n k u  ta k  do m ac ie rzy ­
sty ch , ja k  i zagran iczn y ch  p o lsk ich  in sty tu c y j g o sp o d arczy ch . U ch w a­
ły te  w y raźn ie  cech ow ał b ra k  realizm u  ekon om iczn ego  i zm y słu  p r a ­
k tyczn ego . P o z o sta łe  dw ie  uch w ały  „g o sp o d a r c z e "  d oty czy ły  jed y n ie  
p ro b lem ó w  ub ezp ieczen ia  sp o łeczn e go  i sp ó łd z ie lc z o śc i, tak ich  form  
g o sp o d a rc z e g o  zab ezp ieczen ia  d ob rob y tu  lu d n o ści, k tó re  z n a tu ry  sw o je j 
o b e jm u ją  zn aczn ie  m n ie j e lem en tów  isto tn y ch  w sp ó łp ra c y  lu d n o śc i p o l­
s k ie j z ag ran icz n e j z k ra je m  o jczy sty m .

D a ją c  w y ra z  te j op in ji k ry ty czn e j w  s to su n k u  do uch w ał Z jaz d u , 
p ragn iem y  o b jek ty w n ie  w y ja śn ić  i szc z e rz e  w y tłu m aczy ć  d laczeg o  R a ­
da  O rg an izacy jn a  P o la k ó w  z Z a g ran ic y  o k a z a ła  s ię  w  sp e c ja ln ie  tru- 
dnem  położen iu , gd y  ch od ziło  o r e a liz a c ję  tych  uch w ał. O k aza ło  s ię  
bow iem , że  k r a j ,  e m ig ra c ja  i zak o rd o n o w i P o lacy  na p ro g u  d ru g iego  
d z ie sięc io lec ia  n iep o d leg łeg o  bytu  P a ń sw a  P o lsk ie g o  n agro m ad z ili 
zn aczn ie  w ię k sz y  d o ro b e k  w iad o m o śc i p rak ty czn y ch , zd ob y czy  r e a l­
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nych, w y siłk ó w  m ogących  s łu ży ć  za  w zó r  n aw et d la  obcych  w  d z ie ­
dzin ach  k u ltu ra ln e j, d u ch ow ej, sp o łeczn o -o rg an izac y jn e j łąc zn o śc i z M a­
cierzą , n iż w  s fe r z e  p od  w ie lu  w zg lęd am i o d rębn e j, sp e c ja ln e j, po 
W ie lk ie j W o jn ie  z w ła szc z a  n iezm iern ie  sk o m p lik o w an e j, w  s fe rz e  życia 
g o sp o d a rc z eg o .

S tw ie rd z ić  ten  fa k t  w in n iśm y w sz y sc y  tem  śm ie le j i g ło śn ie j, 
że w  g łębo k ich  w a rs tw a c h  życia  w sp ó łc ze sn eg o , n iezależn ie  od  tych 
łub innych p o g ląd ó w  tjeor e ty  k  ó w- e k  o no m i s  t ó w , w  k ażd y m  o śro d k u  
p o lsk im  z a g ra n ic ą  k ry s ta l iz u je  s ię  d z is ia j w ła sn a  ży ciow a, p rak ty czn a  
k o n cep c ja  z a sile n ia  o rg a n iz ac y jn e j w ięz i n a ro d o w e j P o lak ó w  na d a ­
nym  teren ie  z am ieszk a ły ch  — w sp ó łp ra c ą  g o sp o d a rc z ą  z M acierzą .

C zynn ik i w y k o n aw cze  P ie rw sz e g o  Z ja z d u  P o la k ó w  z Z ag ran icy  
z d a w a ły  so b ie  d ob rze  sp ra w ę  z te j sy tu a c ji  sk o ro  p rz e sz ło  ro k  tem u 
ju ż , w  kw ietn iow ym  n um erze  o rgan u  R ad y  O rg an izacy jn e j P o lak ó w  
z Z a g ran ic y  z r. 1930, u k a z a ł s ię  a rty k u ł, g d z ie  p isa liśm y :

„Na olbrzymiej szachow nicy globu ziem skiego w szędzie niem al oko nasze musi 
nauczyć się  rozpoznawać pionków polskiej armji gospodarczej. Ruchy ich. plany w łasne  
strategiczne— wszak każdy z nich to człow iek żywy, a nie jednostka statystyczna  
tylko— są m ię d zy  sobą  w 99%  nieskoordynowane, dow olne, przypadkowe.

Z d a jem y  sobie dobrze  sprawę, że  p o m ię d zy  tą realną sferą  d z is ie js ze j eksp a n sji  
p o lsk ie j ludnośc iow ej po  św iecie a u ch w a ła m i gospodarczem i I-g o  Z ja zd u  je s t  w ielka  
p u stka , bo ca ły  ten o d cinek  b y ł  dotychczas, m u s ia ł b y ć  stosunkow o za n ied b a n y . 
Jed n a kże  m nożą się oznaki, że  w ięzi po lityczne, ku ltu ra ln e , ro dzinne  nie w ystarcza ją  
j u ż  ty m  p io n ko m , aby na nich  poprzesta jąc  — ży ć  życ iem  po lsk iem  na obczyźn ie. 
Z aś i państw ow e, i gospodarcze  c z y n n ik i  m iarodajne w  kra ju , z  p rogram u  naszego  
Z ja zd u  i z  na tu ra ln ych  eko n o m iczn ych  tendencyj ro zw o jow ych  spo łeczeństw a w  kra ju  
za czyn a ją  coraz ko n sekw en tn ie j w ysnuw ać p ra k tyc zn e  w n io sk i i realizow ać w ięż  
łącznośc i g ospodarczej k ra ju  z  P olon ją  zagraniczną .

W  te j ko n kre tn e j d zied zin ie  życ ie  ma przew a g ę  n a d  program am i. K a żd y  rea lny  
kro k  is to tn e j w y m ia n y  w artości m a terja lnych  zu za m kn ię ty m  łańcuchu  rąk p o lsk ich , 
p o p rzez kraje całe. i oceany podających  sobie p ro d u k t lub ekw iw a len t pracy w ła sn e j, 
będzie w  n a jb liższych  latach decyd u ją cym  p io n ierskiem  posunięciem  d la  p r z y s z ło śc i" , 
(K . Z . „Na fro n c ie  g o sp o d a rczym " . „Polacy Z a g ra n icą " . R . I, str. 102).

III.

K ry z y s  ekonom iczny, k tó ry  p rzeży w a  w  cz a sa c h  obecnych  ca ły  
śVviat, a w ięc  d o ty k a  w sz y stk ic h  o śro d k ó w  p o lsk ich  z a g ra n ic ą , n ie m o­
że o s łab ić  tego  d ążen ia  ro d ak ó w  n aszy ch  z a g ra n ic ą  zam ieszk a ły ch  do 
n a w iąz a n ia  b liż szy ch  s to su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  z M acierzą . W  w ie ­
lu w y p ad k ach , m am y na m y śli i P o lsk ę  rów n ież , k ry z y s  ten  p o tęg u ­
je  n a w e t p racę  o rg a n iz ac y jn ą  i in ic ja ty w ę  je d n o s te k  w  k ieru n k u  o p a ­
n ow an ia  d ró g  w ym ian y  g o sp o d a rc z e j z k o rz y śc ią  d la  obu stron . W y ­
s ta rc z y  u w ażn ie  ś le d z ić  za  p rz e jaw a m i p od o b n e j p racy  lub  in ic ja ty w y , 
p o d aw an em i do w ia d o m o śc i p u b liczn e j w  p ra s ie , aby  z o r jen to w ać  się  
w  d o n io s ło śc i m ożliw ych  tra n z ak c y j na tym  terenie.

O to p a rę  p rzy k ład ó w .

W  N ow ym  Y o rk u  w  m aju  m ie siącu  b. r., p od  p rzew od n ictw m  
k o n su la  g en era ln eg o  dr. M . M arc h lew sk ie g o  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
h an d low a, k tó ra  o tw o rzy ła  oczy p rz ed staw ic ie lo m  p o lsk ie g o  p rzem y słu  
i p o lsk ie g o  h an d lu  w  S ta ry m  K r a ju , — w  o so b ach  pp . F a lte ra , T re p k i
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i W a r ta lsk ie g o  — na w ie lk ie  i b a rd z o  cerme zn aczen ie  żyw io łu  p o lsk ie ­
go  w  S tan ac h  Z jed n o czon ych  ja k o  od b io rcy  to w aró w  z P o lsk i. N a te j 
k o n fe re n c ji zw olen n icy  z a sa d y : „ ju tro , ju tro , by le  nie d z i s i a j . m o g l i  
d ozn ać  en erg iczn e j o d p raw y  od lu d zi w ych ow an ych  w  k ra ju , k tó ry  
w y ró sł na p o tęgę , d z ięk i s to so w a n iu  w  p ra k ty c e  h a s ła :  „C o  m am y 
rob ić , róbm y je sz c z e  d z iś  i z aczy n a jm y  n aty ch m iast, z a ra z , w  te j chwi- 
li...“ .

W  ub ieg łym  je sz c z e  rok u  p o w sta ł  w  B u en o s A ire s  k o m ite t dla 
s tu d jó w  h an d lu  z P o lsk ą . J a k  s tw ie rd z a ją  o sob y  d o sk o n a le  z n a jące  
P o lak ó w  w  P o łu d n iow ej A m eryce , na stw o rzen ie  fu n d u szu  p rzezn aczo ­
n ego  na bu d ow ę p o lsk ie g o  ok rętu  h an d lo w ego , z ło ży łab y  s ię  ca ła  Polo- 
n ja  p o łu d n io w o -am ery k ań sk a  by p rz y śp ie sz y ć  n aw iązan ie  ko n tak tu  
h an d low ego  m iędzy  P o lsk ą  a A m ery k ą  P o łu d n iow ą.

O b se rw ato r  ży cia  e m ig ra c ji p o lsk ie j w  B e lg ji ta k  o k re ś la  m ożli­
w o śc i e k sp o rto w e  z P o lsk i, m a ją c  na oku w y łączn ie  p o trzeb y  em igran ­
tó w : „d la  sam ych  P o lak ó w  ty lk o  m ie szk a jąc y ch  w  B e lg ji  m ożna d o s ta r ­
czać  m iesięczn ie  za  s to  ty sięcy  zło tych  n a jp ro s tsz y c h , n ied rog ich  to w a ­
rów , a le  trzeb a  h an d low ać  zw y cza jem  tu te jszy m , a nie p o lsk im 11.

D la  ro d ak ó w  n aszy ch  w  p ań stw ach  są s ia d u ją c y c h  z P o lsk ą  n ić 
s to su n k ó w  go sp o d arczy ch  z n am i m a zn aczen ie  sp ec ja ln e . O ddzielen i od 
n a s  po lityczn ie , p ra g n ą  oni i n ie raz  ju ż  tem u ja k n a jd o b itn ie j w y raz  d a ­
li, w  s fe rz e  ekon om iczn ej b liże j w sp ó łp ra c o w a ć  z n am i. I tu  w ła śn ie  
m ięd zy n aro d ow y  c h a rak te r  h an d lu  o raz  innych g a łę z i d z ia ła ln o śc i g o sp o ­
d a rc z e j s tw a rz a  p la tfo rm ę , na k tó re j n ie je d n ą  p o zy c ję  n aro d o w ą  na 
obczyźn ie  — obron ić by s ię  d a ło  z n a jle p sz y m  sk u tk iem .

T a k  s ię  p rz e d s ta w ia  w  n a jo g ó ln ie jsz y c h  ry sach  p rob lem  w sp ó ł­
p ra c y  g o sp o d a rc z e j P o lak ó w  z Z ag ran icy  z M acierzą .

F a k ty  p rzy to czon e , a życie  p rz y n o si podobn ych  z ja w isk  co raz  w ię ­
c e j i c z ę śc ie j, sk ło n iły  R ad ę  O rg an izacy jn ą  do zw o łan ia  w  dniu 17 
cizerw ca b. r. k o n fe re n c ji w  tych  sp ra w a c h  na b a rd z o  sz e ro k ie j p o d s ta ­
w ie. W  k ro n ice  R ad y  d a le j na s tr . 203, 204, zam ieszczam y  o p is  p rzeb iegu  
te j p ie rw sz e j n a rad y  z a sa d n ic z e j, z w iąz an e j z re fe ra ta m i, k tó re  od razu  
u ję ły  w  pew ien  p lan  i sy ste m  tra k to w a n ie  sp ra w y . T u  p ragn iem y  p o d ­
k r e ś l ić  sze ro k ie  ram y  z a p o c z ą tk o w an e j a k c ji.

A by  być sk u tec zn ą  i p oży teczn ą  d la  s tro n  obu, P o lak ó w  z a g r a ­
n icznych  i k r a ju  m ac ie rzy steg o , n ie m oże a k c ja  w y k lu c zać  zgóry  j a ­
k ieg o k o lw iek  czyn n ik a. W  p ro c e s ie  b ad an ia  p rak ty czn y ch  m o żliw ośc i 
r e a l iz a c ji  tych lub  innych zam iaró w  w y łon i s ię  d op iero  s tru k tu ra  o rg a ­
n iz a c y jn a , w y k o n aw cza  i d y k tu ją c a  ta k ie  lub  inne poisunięcia p ra k ty c z ­
ne. R a d a  O rg an izacy jn a  p o d ją ć  by s ię  m o gła  tych fu n k ey j ty lk o  po 
ja k n a jd a le j  o siągn ię tem  u zgodn ien iu  w sz y stk ic h  czyn n ików  m ający ch  
g ło s  w  tych sp raw ach . O ile  by to n ie  n a stą p iło , ro lę  b ę d ą  p o d z ie ­
lone a le  b ezw zględ n ie  sk o o rd y n o w an e  z w ła sz c z a  d o sto so w an e  do ż ą ­
dań , ja k ie  ju ż  w p ły n ę ły  ze śro d o w isk  p o lsk ich  do R a d y , i „z w a lo ry z o ­
w a n ie "  k tóry ch , że u ży jem y  p o ję c ia  i w y razu  ś c iś le  ekon om iczn ego , 
n a polu  k ra jo w y c h  m o ż liw o śc i g o sp o d a rc z y c h , p o z o stan ie  w  fa z ie  z a ­
sa d n ic z e j tego  p ro c esu , w  p ie rw szy m  rźęd z ie  p raw em , i ob ow iązk iem  
zarazem , n acze ln e j re p re z e n tac ji P o lo n ji z ag ran iczn e j.
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Emanuel Chobot
poseł do Sejm u Czechosłow ackiego

•Sp is  lu d n o ś c i  w  C z e c h o s ło w a c j i  w d n iu  

1 g ru d n ia  1 . 9 3 0  r.

J u ż  w  c z a sie  sp isu  lu d n o śc i w  rok u  1921 pod  w pły w em  czynników ’, 
k tó re  p ro w ad z iły  „ a k c ję  p le b isc y to w ą 11, n a  te j c zę śc i Ś lą sk a  C ie sz y ń ­
sk ie g o , k tó ra  by ła  p od  z arząd em  czesk im , w y d an o  d la  p o w ia tó w  cie­
szy ń sk ie g o  i fry sz ta c k ie g o  osob n e  ro zp o rząd zen ie , k tó re  d o p u szcza ło  
o k reśle n ie  n aro d o w o śc i s ło w em  „ Ś lą z a k 11. W  ten sp o só b  dan o  m ożo ść  
k o m isa rzo m  i rew izo ro m  sp iso w y m  w p ły w ać  na tu b y lczą  lu d n o ść  p o l­
sk ą , ażeb y  z a m ia s t  sw e j n a ro d o w o śc i p o lsk ie j p o d a w a ła  n aro d o w o ść  
„ ś lą z a c k ą 11. In ic ja to rz y  tego  ro zp o rząd zen ia  z ó w cze sn e j „ Ś lą sk ie j  P ar- 
t j i  L u d o w e j11 sp o d z ie w a li się , że w  ten sp o só b  w zm ocn ią sw o ją  pozy c ję . 
C zynn ik i rząd o w e  cz e sk ie  uzn ały  w p raw d z ie  tę  in ic ja ty w ę , lecz  w  ro z­
p orząd zen iu  rząd o w em  d o p u szczan o , ta k ż e  o k reśle n ie  n a ro d o w o śc i p rz y ­
m iotn ik iem  „Ś lą z ak -C z e c h o sło w ak 11, „ Ś lą z a k -P o la k 11, lub  też „Ś lązak -N ie- 
m iec11, n ie ty lk o  sło w em  „ Ś lą z a k 11. R ezu lta tem  tego  ro zp o rząd ze n ia  by­
ło  to , że n aliczon o  p rz e sz ło  27.000 Ś lązak ó w -C zech o sło w ak ó w , 23.000 
Ś ląz ak ó w -P o lak ó w , 6.000 Ś lązak ów -N iem ców , a ty lk o  227 „Ślązaków", 
k tóry ch  za liczo n o  do „różn ych  n a ro d o w o śc i11. Pom im o tego , że  w  ten 
sp o só b  27.000 tu b y lcz e j lu d n o śc i, z a p isa n e j ja k o  „Ś lązacy -C zeeh o sło -  
w a c y 11 za liczon o  do n aro d o w o śc i cz e ch o sło w ack ie j, a 6.000 Ś lązak ó w - 
Niem ców 7 do n a ro d o w o śc i n iem ieck ie j, p rzy czem  w ie lk ą  liczbę  lu d zi p o ­
ch odzących  z p ow ia tów  b ie lsk ie g o , k ra k o w sk ie g o  i w ad o w ick iego , a n a­
w et i tak ich , k tó rzy  nie m ie li i d o tąd  n ie m ają  p ra w a  o b y w ate lsk ie g o  
czech o sło w ack iego , za liczon o  rów n ież  do C zech ów , to  je d n a k  p o z o sta ło  
ok o ło  70.000 P o la k ó w  w ed łu g  u rzęd o w ego  sp isu  w ykazan ych . W  ten 
sp o só b  „ Ś lą sk a  P a r t ja  L u d o w a 11 p rzy czy n iła  s ię  n iech cący  do zw ięk szen ia  
liczby  C zech ów , lecz  sam a  sw e g o  celu n ie o s ią g n ę ła , gd y ż  „n a ro d o ­
w o śc i ś lą s k ie j11 w  urzędow ym  sp is ie  n ie  w y k azan o , a tych  227 osób , 
k tó re  tę  n aro d o w o ść  p o d a ły , za liczon o  do n a ro d o w o śc i obcych.

C zy n n ik i cze sk ie , k tó re  po  ro z d z ia le  Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o  o s ie ­
d liły  s ię  na Ś lą sk u  i g ło s iły  te o r ję  o „zp o lszczo n y ch  M o ra w a c h 11, 
k tó ry ch  n a leży  p o z y sk a ć  ponow nie d la  n aro d u  cze sk iego , w ó w c z a s  w y ­
d a ły  h asło , że p o s ta r a ją  s ię  o to , by do la t  10, po  u p ły w ie  k tórych  
będzie  s ię  o d b y w ać  ponow ny s p is  lu d n o śc i, P o lak ó w  ju ż  na Ś lą sk u  
n ie  o k az a ło  s ię  w cale .

N ależy  s tw ie rd z ić , że fak ty cz n a  liczb a  P o lak ó w , zam ieszk a ły ch  
w  rok u  1921 n a  c z e sk ie j czę śc i Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o  by ła  o w ie le  
w ię k sz a , n iż u rzęd o w o  w y k azan y ch  70.000, a lu d n o ść  p o lsk a  p rz y ję ła  
w iad o m o ść  o w yn ik u  sp isu  z rozgory czen iem  i p ro te stem . P o n iew aż  
je d n a k  w ó w c z a s  w  n a szy m  k r a ju , w  gm inach  rz ąd z ili m ian ow an i p rzez  
rz ą d  k o m isa rz e , a w  c ia łach  u staw o d aw czy ch  p o lsk a  m n ie jsz o ść  ż a d ­
nych  rzeczn ik ó w  n ie  m ia ła , — bo p rzy  p ie rw szy ch  w y b orach , o d b y w a­
jący ch  s ię  je sz c z e  p rzed  ro zd z ia łem  Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o , n ie  była
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to  w y b orów  d o p u szczo n a, — p ro te s t  ten z o s ta ł  n ieuw zględn ion y . N a ­
to m ia st p rzy  p ierw szy ch  ta jn y ch  w yb orach  gm innych, w  k tórych  lu d ­
n o ść  ś lą sk a  b ra ła  u d z ia ł, o k aza ło  s ię , że  liczb a  głosów ', k tó re  p ad ły  
na lis ty  p o lsk ie  je s t  d a lek o  w ię k sz a , niż liczba  u rzęd ow o  naliczon ych  
P o la k ó w !

T a k ż e  p rzy  w y b o rach  do Z g ro m ad zen ia  N aro d o w ego  w  ro k u  1928, 
p ie rw szy ch  w y b o rach  do c ia ła  u s ta w o d a w c z e g o  w  k tóry ch  lu d n ość  
n a sz a  b ra ła  u d z ia ł, liczb a  g ło só w , oddan ych  n a  p o lsk ich  k an d y d a tó w  
w y n o siła  o w ie le  w ięce j, n iżby p rzec ię tn ie  na u rzęd ow o  w y k azan ą  
liczbę  lu d n ośc i p o lsk ie j w y p ad ało ... Z  tego  w yn ik a, że p rzy  sp is ie  lu d n o­
śc i, k tó ry  o d b y w a s ię  jaw n ie  i d a je  k o m isa rzo m  i rew izorom  s p is o ­
w ym  m o żn o ść  w p ły w an ia  na lu d n o ść , zred u k o w an o  sz tu c zn ie  liczbę  
P o lak ó w , a tam  g d z ie  lu d n o ść  rniala p rzy  ta jn y ch  w y b orach  m ożn ość  
w o ln ego  w y p o w ied zen ia  s ię , o d d a ła  g lo sy  na l is ty  p o lsk ie , pom im o 
tęg o , że i p rzy  w y b o rach  c z ę ść  lu d n o śc i p o lsk ie j p o d leg ła  w pływ om  
czesk im .

P rzez  ca ły ch  10 la t , k tó re  u p łyn ęły  od o sta tn ieg o  s p isu  lu d n ośc i 
w ytężon o  w sz y stk ie  s iły  w  tym  k ieru n k u , ażeb y  n aw rócen ie  „Z po l- 
szczon y ch  M o ra w e ó w " by ło  ja k n a jg ru n to w n ie j p rzep ro w ad zo n e , w sz y s t ­
k ie  lo k a ln e  u rzęd y  p ań stw o w e , po lity czn e  i sąd o w e , p o c zta , k o le je , 
z a rz ą d  d óbr i la só w , od zied z iczon y  p o  d aw n e j a rc y k s ią ż ę c e j k o m o­
rze  z o s ta ły  zupełn ie  zczech izow an e i o b sad zo n e  p rzew ażn ie  C zech am i, 
poch o d zący m i z C zech  lub  M o raw . P a r c e la c ji  i w sze lk ich  re fo rm  w  k r a ­
ju  u ży w an o  ja k o  ś ro d k a  do w y n arad aw ian ia  tu b y lcze j lu d n o śc i p o l­
sk ie j. W  z a k ład a c h  p rzem y słow y ch  o trzy m ali fu n k c je  k iero w n ik ów  
i d ozo rcó w  po w ie lk ie j czę śc i a g ita to rz y  czescy . P rzy  p rzy jm o w an iu  
do pracy  w y m agan o  leg ity m ac y j od  cze sk ich  n ac jo n alis ty c zn y ch  o rg a ­
n iz acy j, z a ś  p rzy  w y d a lan iu  z p ra c y  na p ie rw sze m  m ie jsc u  w y d a lan o  
rob otn ik ów  p o lsk ich . W  ten sp o só b  zd ążan o  sy stem aty czn ie  do  w y t­
k n ię teg o  celu , w y ru g o w an ia  p o lsk o śc i  ze Ś lą sk a  C ie szy ń sk ie g o . S z o ­
w in isty czn a  p r a sa  c z e sk a  ja k , „O b ran a  Ś le z sk a “  i o rgan  ren eg ató w  
ja b ło n k o w sk ic h  „ N a sz  Ś lą z a k “ , w y d aw an y  w  języ k u  p o lsk im , lecz  
w  an ty p o lsk im  duchu, g ło s iły  ju ż  z try um fem , że n iezad łu go  na Ś l ą s ­
k u  P o lak ó w  ju ż  nie b ęd zie , lecz  o sta tn ie  w y b o ry  do N aro d o w ego  Z g ro ­
m ad zen ia  w  rok u  1929 w y k a z a ły , że lu d n o ść  p o lsk a  n ie w y p a r ła  s ię  
sw e j n a ro d o w o śc i i s to i tw ard o  w  obron ie  sw o ich  p raw . D zięk i w y ­
siłk o m  p o lsk ie j lu d n o śc i, i pom im o w ie lk ich  p rz e sz k ó d  i w a lk  ze s t r o ­
ny p rzec iw n ik ó w  u d a ło  s ię  p rz ep ro w a d z ić  w y b ó r 2 p o s łó w  p o lsk ich  
do N aro d o w e go  Z g ro m ad zen ia . T a k ż e  w p isy  do sz k ó ł p o lsk ich  w  o s ta t­
nich trzech  latach  w y k a z a ły , że pom im o w ie lk iego  n a c isk u  na ro b o ­
tn ik ó w  i ch łopów  p o lsk ich , ażeh y  o d d a w a li sw o je  d zieci do szk ó l 
cze sk ich , w  k tó ry m  to  celu  w y b u d ow an o  w ie lk ą  ilo ść  ta k  zw anych  
„c z e sk ic h  szk ó ł m n ie jszo śc io w y c h 1', je d n a k ż e  zn aczn ie  w z ro s ła  liczba  
d z iec i, z ap isan y c h  do sz k ó l  p o lsk ich . T o  zbu d ziło  w  tych  k o łach  c z e s ­
k ich , szo w in isty czn y ch , k tó re  nie m ogą  s ię  d o c zek ać  zn iszczen ia  p o l­
sk ie j m n ie jszo śc i, n ien atv iść  wołcec P o lak ó w  i sp o w o d o w ało  je sz c z e  
s i ln ie jsz ą  a k c ję  w  celu  w y n aro d o w ien ia  tychże.

W  tak ich  w aru n k ach  w y sz ło  w  lecie  w  rok u  1930 ro z p o rz ą d z e ­
n ie cz e sk ie g o  M in is te r stw a  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  o p rzep ro w ad zen iu
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s p isu  lu d n o śc i, k tó ry  p o stan o w io n o  odbyć w ed łu g  stan u  z  dn ia 1 g ru ­
d n ia  1930 r. R o z p o rz ąd ze n ie  to  je s t  o p arte  na p rz ep isach  u staw ow y ch  
i w  sp o só b  o d p o w ied n i u regu lo w an o  w  niem  ta k ż e  sp ra w ę  o k re ś le ­
n ia n a ro d o w o śc i o sób  p o d leg a jący ch  sp iso w i. G dyby ro zp o rząd zen ie  
to  by ło  p o z o sta ło  w  m ocy i d la  tych  p o w ia tó w , w  k tóry ch  m ie szk a  
lu d n o ść  p o lsk a , n ie by łoby  z p e w n o śc ią  d o sz ło  do tych  n ad u ży ć , k tó ­
re  sp o w o d o w a ły  p o k rzy w d zen ie  p o lsk ie j m n ie jszo śc i w  C ze ch o sło ­
w ac ji.

P o n iew aż  z  n iek tórych  w yn u rzeń  p ra sy  c z e sk ie j by ło  w id ać , że 
czynnik i szo w in isty c zn e , g ru p u jąc e  s ię  k o ło  „M atic e  o sv e tv  lid o v e “ 
k tó ry ch  o rg an am i s ą  „O b ron a  Ś le z s k a "  i „ N a sz  Ś lą z a k "  ro b ią  ja k ie ś  
p rzy g o to w an ia , z a ż ą d a li  p o s ło w ie  p o lsc y  u m iaro d a jn y ch  czynników  
w  P ra d z e  w y ja śn ie n ia , lecz  o trzy m ali odpow ied ź, że s p is  b ęd zie  p rze ­
p ro w ad zo n y  w ed łu g  p rz ep isó w  u staw o w y ch  i ro zp o rząd ze n ia  m in ister- 
ja ln e g o  ob jek ty w n ic , co też p. m in iste r  sp ra w  w ew n ętrzn ych  dr. S la v ik  
o św ia d c z y ł n a  z ap y tan ie  p o słó w  n iem ieck ich . T y m c z ase m  w  o s ta tn ie j 
ch w ili p rzed  term inem  sp isu  w y d an o  w  p o s ta c i c y rk u la rz a  M in iste r­
s tw a  S p ra w  W ew n ętrzn y ch  do u rzęd ów  pow iatow ych  w  C zesk im  
C ieszy n ie  i F r y s ta c ie  ok ó ln ik , z dn ia  7 l is to p a d a  1930 r. (doręczon y  
je d n a k  o k ilk a  dni p óźn ie j do odn ośn ych  u rzęd ó w  p ow ia to w y ch ), 
w ed łu g  k tó re g o  zn ow u d op u szczo n o  o k reśle n ie  n aro d o w o śc i słow em  
„ Ś lą z a k "  bez  p rzy m io tn ik a  lub  z p rzy m iotn ik iem , ja k  p rzy  p oprzed n im  
s p is ie  w  ro k u  1921. T a k ż e  p rzy  m ian ow an iu  k o m isa rz y  i rew izo ró w  
sp iso w y c h  p ok rzy w d zo n o  lu d n o ść  p o lsk ą  w  ten  sp o só b , że zam ian o ­
w an o  p rzew ażn ą  ilo ść  k o m isa rz y  i rew izo ró w  czesk ich , n aw et w  tych 
p o w ia tac h  i  gm inach , gd z ie  w ię k sz o ść  lu d n o śc i tw o rzą  P o lacy . O w y ­
ż e j w ym ien ionym  ok ó ln ik u  i o zam ian o w an iu  k o m isa rz y  i rew izo rów  
p rzew ażn ie  cze sk ich  d o w ied z ie li s ię  P o lacy  d op iero  na k ilk a  dni p rzed  
sp ise m , k ied y  ju ż  zw o łan o  k o m isa rz y  i rew izo ró w  sp iso w y ch  na k o n ­
fe re n c ję  celem  dan ia  im in s tru k c ji  p rzez  u rzęd y  pow iatow e.

N aty ch m ia st in terw en io w ali p o sło w ie  p o lsc y  pp . C h obot i dr. 
B u zek  w sp ó ln ie  z p rez e sem  Klubu cze sk . soc . dcm . T o m asz k ie m  u p. 
m in istra  sp ra w  w ew n ętrzn ych  dr. S la v ik a  i z a ż ą d a li  co fn ięcia  tego  
ok ó ln ik a  i n iek tórych  zm ian  w  sk ła d z ie  k o m isa rz y  i rew izo rów  s p i­
sow ych . P an  m in iste r  dr. S ła v ik  w y m ów ił s ię  sp óźn ion ą  p o rą  
i o św iad czy ł, że  n ie  m oże ju ż  żadnjych zm ian  poczyn ić. P rz y rz e k ł je d ­
n ak  d ać  do u rzęd ó w  p ow iatow y ch  w  C ze sk im  C ieszy n ie  i w e  Fry- 
s z ta c ic  n ak az , że s p is  m u si być p rzep ro w ad zo n y  bezstro n n ie  i ś c iś le  
w ed łu g  p rz e p isó w  u staw ow y ch . Że s p is  w  pow ńatach c ieszy ń sk im  
i fry sz ta c k im , zam ieszk a ły ch  p rz ez  p o lsk ą  lu d n o ść  by l sy stem aty czn ie  
p rzy g o to w an y , w id a ć  z tego , że w  tych  pow ńatach p rzep ro w ad zo n o  
s p is  zap om ocą  a rk u sz ó w  o p iso w y ch  n aw e t i w  m ia stach  ja k  n.p. Cie- 
iSizynie, T rzy ń c u  i Ja b ło n k o w ie , g d z ie  z n a jd u ją  s ię  sp ra w n ie  d z ia ła ­
ją c e  u rzęd y  gm inne.. W  innych pow uatach p rzep ro w ad zo n o  s p is  w7e 
w sz y stk ic h  m ia stach  i w  w ię k szy ch  gm inach  zap om o cą  a rk u sz y  s p i­
sow ych . R ó żn ica  p o leg a  na tem , że a rk u sz e  sp iso w e  w y p e łn ia ją  stron y  
sam e , p o d c za s  gdy  a rk u sz e  o p iso w e  w y p e łn ia ją  k o m isa rz e  sp isow a. T a k  
sa m o  p rzy g o to w an o  ju ż  z góry  fo rm u la rz  d la  w n oszen ia  s k a r g  do 
u rzęd ó w  p ow iatow y ch  p rzez  rew izo ró w  sp iso w y ch  na te  o so b y , k tó re  
p o d a ły  narodow m ść p o lsk ą  lub  n iem iecką , u k tórych  odn ośn y  k o m isa rz
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lub  rew izo r  m ia ł „ w ą tp liw o śc i"  co do ich p o d an ia , lecz  k o m isa rzo m  
p o lsk im  n ied oręezon o  fo rm u larz y  na rek lam o w an ie  tych  w y p ad k ó w , 
w  k tóry ch  o so b y , p o ch o d zące  z M ało p o lsk i i n ie m a jąc e  n aw et p raw a  
o b y w ate lsk ie g o  i n ie zn a jąc e  ję z y k a  cze sk iego , z o sta ły  z a p isa n e  ja k o  
C zesi. J a k  n iek tó rzy  k o m isa rz y  i rew izo rzy  p rzy  sp is ie  p o stę p o w a li 
w id a ć  z  tego , że do S e k re ta r ja tó w  p o lsk ic h  stro n n ic tw  w p ły n ęło  s e t ­
k i sk a r g , ta k  że stro n n ic tw a  w id z ia ły  s ię  zm u szo n e  zw ró c ić  w  te j 
sp ra w ie  z zaża len iem  do w ła śc iw y c h  w ła d z  p ań stw o w y ch . P o sło w ie  
p o lsc y  p rzy  p o p arc iu  K lu b u  cze sk . so c . dem . w n ie śli in te rp e la c ję  do 
m in istra  sp ra w  w ew n ętrzn ych  od n ośn ie  do ok ó ln ik a , d o p u sz c z a ją c e g o  
p rzy zn an ie  n a ro d o w o śc i „ Ś lą s k ie j" ,  na k tó rą  je d n a k  p. m in iste r  dal 
w y m ija ją c ą  od p ow ied ź, o d w o łu ją c  s ię  n a  to, że ju ż  w  r. 1921 by ło  
ta k ie  sam e  p o stan o w ien ie , a że n a  p o g ra n ic z u  lu d n o ść  n ie je s t  d o sy ć  
n aro d o w o  u św iad o m io n a.

P o n iew aż  w  c z a sie  rozm ow y p. m in istra  z p o lsk im i p o słam i 
z a ż ą d a ł ten że  p o d an ia  k on k retn ych  fak tó w , z o s ta ł  sp isa n y  i w ręczon y  
p rzez  p o lsk ich  p o s łó w  o b sze rn y  m em o rja ł do p. m in istra  sp ra w  w ew ­
n ętrzn ych , w  k tó ry m  p od an o  k i lk a d z ie s ią t  w y p ad k ó w  n ad u ży ć  p rzez  
k o m isa rz y  i rew izo ró w  sp iso w y ch  i w y rażo n o  ż ąd an ie  o p rz e p ro ­
w ad zen ie  p on ow n ego  sp isu  lu d n o śc i i od w o łan ie  o k ó ln ik a , d o p u sz ­
c z a ją c e g o  n a ro d o w o ść  „ Ś lą s k ą " .  W  m em o rja le  udow odn iono tak że , 
że  z  teg o  „ d o p u sz c z e n ia "  n a ro d o w o śc i ś lą s k ie j  sk o n stru o w a li czescy  
k o m isa rz e  i rew izo rzy  sp iso w i , ,p rzym u sow e“ zap isyw an ie  się  na „Ślą­
z a k ó w —Czechosl o w a k ó w “ w sz y s tk ic h  tych, k tó rzy  s ię  n a  Ś lą sk u  u ro ­
dzili, P an  m in iste r  sp ra w  w ew n ętrzn ych  o św iad cz y ł, że n a jp ie rw  u s ta ­
li fak ty czn y  w y n ik  s p isu  lu d n o śc i w  obu w ym ien ionych  p o w iatach , 
a potem  d o p iero  w  te j sp ra w ie  z a jm ie  s ta n o w isk o , d a le j o św iad cz y ł, 
że p od an e  w  m em o rja le  fa k ty  b ęd ą  zb ad an e  i że w ła d z e  p rz e p ro w a ­
d zą  ś le d z tw o  w  tych  sp ra w a c h , a potem  d o p iero  m in iste rstw o  sp ra w  
w ew n ętrzn ych  w y d a  sw o je  orzeczen ie . Ś led z tw o  to p ro w ad z iły  w ład ze  
je s z c z e  n ied aw n o , a m in is te rstw o  sp ra w  w ew n ętrzn ych  pom im o k i l­
k ak ro tn y ch  p rzy n ag leń  p o s łó w  p o lsk ich  d o tąd  n ie o g ło siło  w yniku  
sp isu  an i w yn ik u  ś le d z tw a , ta k  że n a  to  z a ła tw ie n ie  d o tąd  lu d n o ść  
p o lsk a  czek a  i n ie  m ogąc  s ię  d o czek ać , z aczę ła  s ię  n iep o k o ić  i p o d n o­
s ić  g ło s  p ro te stu  p rzec iw k o  k rzy w d o m , popełn ion ym  p rzy  osta tn im  
sp is ie .

T a k im  w ybuch em  ro zg o ry czen ia  by ł w iec, u rząd zon y  p rzez  p o lsk ie  
s tro n n ic tw a  w  p a rk u  S ik o ry  w  C ze sk im  C ieszy n ie  w  dn iu  31. m a ja  
1931 r. w  k tóry m  ty sięczn e  m asy  p o lsk ich  rob otn ików  i m ałoro ln ych  
z w sz y s tk ic h  gm in  p o w ia tu  c ie sz y ń sk ie g o  i fry sz ta c k ie g o  zeb ra ły  s ię  
liczn ie  ok oło  7.000, a żeb y  p o d n ie ść  g ło s  p ro te stu  p rzec iw k o  n ad u ży ­
ciom  sp iso w y m , i d o m ag ać  s ię  k o re k ty  tego ż  w ed łu g  żąd ań  ob jęty ch  
w m em o rja le  p o lsk ich  p o słó w . L u d n o ść  p o lsk a  d om aga  s ię  zarazem , 
keby m ia ro d a jn e  czyn n ik i rz ąd o w e  nie ig n o ro w ały  te j w oli lu d n ości 
p o lsk ie j na Ś lą sk u , i ż ą d a  z w o łan ia  d a lszy ch  w ieców  p ro te stu jący c h  
w  ca ły m  k r a ju  i p o d ję c ia  d a lszy ch  odpow iedn ich  k ro k ó w  w  obron ie 
sw o ich  p raw .

B y łoby  b ard zo  p ożąd an em , żeby rz ą d  cze ch o sło w ack i, a p rz ed e ­
w sz y stk ie m  m in is te rstw o  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  w y d ało  odpo w iedn ie
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za rząd ze n ie , w  celu  p rz ep ro w ad z e n ia  k o re k ty  s p isu  lu d n o śc i w  tym  
k ieru n k u , ażeb y  re z u lta t  sp iso w y  p od  w zg lęd em  sta n u  n a ro d o w o śc io ­
w ego  o d p o w iad a ł rz e c z y w isto śc i i p rz ed e w sz y stk ie m  za rząd zo n o , aby 
s p isu  lu d n o śc i n ie n ad u ży w an o  n a  n ie k o rz y ść  m n ie jsz o śc i p o lsk ie j, k tó ­
ra  sw o je m  p o stęp o w an iem  u d o w od n iła , że w ob ec  R ep u b lik i C zech o­
sło w a c k ie j z a jm u je  s ta n o w isk o  lo ja ln e  i że n ie żąd a  żadnych  p rzy w i­
le jó w , lecz b ro n i ty lk o  sw e g o  p ra w a  do u trzy m an ia  sw e j n a ro d o w o śc i 
i sw y ch  p ra w  języ k o w y ch  zagw aran to w an y ch  u sta w ą . S z tu czn e  z m n ie j­
sz a n ie  liczby  P o lak ó w  p a ń stw a  C ze ch o sło w ac k ie g o  nie p rzy n ie sie  ż a ­
d n ej k o rz y śc i, gd y ż  m n ie jsz o ść  p o lsk a  p od  w zg lęd em  liczbo w ym  je s t  
t a k  m ała , że n ie m oże ona z a g ro z ić  p od  żad n y m  w zg lęd em  p ań stw u , 
an i też  in tereso m  lu d n o śc i c z e sk ie j. T y lk o  k ilk u n a stu  re n e g ató w  i s z o ­
w in istó w , k tó rzy  za  k a ż d ą  cenę ch cieliby  zn iszczy ć  p o lsk ą  m n ie jszo ść , 
i k tó rzy  ż y ją  w ła śn ie  z tych  w aśn i n arod ow ych , m oże m ieć in te re s  w  
te jn , żeby iiczbę  P o la k ó w  zred u k o w ać , z a ś  p rz e w a ż a ją c ą  czę ść  s p o ­
łec z e ń stw a  cz e sk ie g o  i w y b itn i rep rezen tan c i cze scy  p rzy  różn ych  o k a ­
z ja c h  o św ia d c z a ją , że ży czą  so b ie , ażeb y  d z iw o ląg  w  fo rm ie  „n a ro d o ­
w o śc i ś l ą s k ie j "  z o s ta ł  u su n ięty  i żeby  p o lsk ie j m n ie jsz o śc i w  C zech o­
s ło w a c ji  n ie w y rz ą d za n o  k rzy w d y  tem  b a rd z ie j, że m ia ro d a jn e  czyn n i­
k i cz e sk ie  p o c zy n a ją  u zn aw ać  p o trzeb ę  zb liżen ia  czeslco-p o lsk iego , k tó ­
re go  so b ie  p rz e d e w sz y stk ie m  życzy  ta k ż e  p o lsk a  m n ie jsz 'o ść  w  C zech o­
s ło w a c ji . W  in te re sie  obu bratn ich  s ło w iań sk ich  n aro d ów  leży, ażeby  
n a s ta ło  ja k  n a jp rę d z e j p raw d z iw e  zb liżen ie  cze sk o -p o lsk ie , a sp ra w ie d li­
w e  za ła tw ien ie  k w e s t ji  sp iso w e j p rzez  rz ąd  cz ech o sło w ack i p rzy czy n i­
łob y  s ię  z p e w n o śc ią  do teg o  zb liżen ia .

Dr. Czesław Łukaszkiewicz.

W y c h o d z tw o  a p ro p a g a n d a  p o ls k a  

w A m e r y c e

J a k  d łu go  is tn ie je  w ych od ztw o  p o lsk ie  w  A m eryce, ta k  d ługo  
is tn ie je  i p ro p a g an d a  p o lsk a , g d y ż  z a w sz e  k to ś , b o d a j w  sk rom n y m  
z a k re s ie , bron ił n a  fo ru m  am ery k ań sk iem  sp ra w y  n a sz e j. S p o so b n o ść  
ku  tem u by ła  z a w sz e , bo n ie p rz y ja c ió ł nam  lo s  nie p o sk ą p ił . P rzez  
ą z e re g  la t  w o jn y  i  po  w o jn ie  ob ron a  P o lsk i p rz e d  a ta k a m i w rogó w  
i u św iad am ian ie  A m ery k an ó w  o rz e c zy w isto śc i p o lsk ie j by ły  p ro w a d z o ­
ne po am a to rsk u . B y ło  co p raw d a  pr{zez pew ien  c z a s  b iuro  sp e c ja ln e , 
w y n a ję to  n aw et ra z  za  d ro g ie  p ien iąd ze  ja k ie g o ś  n ie ro b a  a m e ry k ań ­
sk ie g o , a le  w sz y s tk o  to żadn y ch  re zu lta tó w  nie d aw ało . A trzeb a  
było co ś  rob ić , bo p rzec iw  n am  m ie liśm y  zgru p ow an y ch  d o ść  b lisk o  
s ie b ie : Ż ydów , N iem ców , U k ra iń có w , i L itw in ów , osob n o  „ s tu p ro c e n ­
to w y c h "  A m ery k an ó w  i o so b n o  Irlan d czy k ó w .

P ie rw sz a  g ru p a  w y ra b ia ła  nam  op in ję  b arb arzy ń có w , pogrom - 
ązczy kó w , im p e r ja lis tó w . S to w a rz y sz e n ia  h u m an itarn e, a p rz ed e w sz y st-
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kiem  m a so p e r ja , (b a rd z o  s iln a  w  A m ery ce  P ó łn o c n e j), d eb a to w a ły  
n ie raz  n ad  tem i zarzu tam i.

S tu p ro cen to w i A m ery k an ie  (p ro te sta n c i)  m ieli do n a s  u przedzen ie , 
ja k o  do cu d zoziem ców  n iek u ltu raln y ch  i fan a ty k ó w  k ato lick ich .

Irlan d czy cy  n ien aw id zili n a s , gd y ż  u p om in aliśm y  s ię  o rów n o­
u p raw n ien ie  P o lak ó w  w  k o śc ie le  k a to lick im  w  A m eryce, rząd zo n y m  
p rzez  Irlan d czy k ó w  p rzy  pom ocy  N iem ców , a k ażd y  p o lsk i k siąd z-p a- 
tr jo ta  by l na cz a rn e j l iśc ie  i m ia l zam k n ię tą  d ro g ę  do k a r je ry .

P r a sa  a m e ry k ań sk a  m ogła  tedy  b ezk arn ie  p o n iżać  P o lak ó w , kp ić  
z  nich i k ła m stw a  sze rz y ć , a w sz e lk ie  sp ro sto w a n ia  rzu cać  do k o sz a .

Je d n a k ż e  w  tym  sam y m  c z a sie  rząd  a m e ry k ań sk i zach o w y w ał 
s ię  zu pełn ie  p o p raw n ie  w ob ec  P o lsk i, k tó ra  n aw et w  c z a sie  w a lk  
z R o s ja n a m i p o d  W a r s z a w ą  p łac iła  su m ien n ie  sw o je  zob o w iązan ia  
fin an so w e . J u ż  z  teg o  m ożn a w y ro zu m ieć , że p o lity k a  rząd o w a  w  A m e­
ry ce , n ie op iera  s ię  na sen ty m en cie  m asy , an i na a rty k u łac h  gazec ia r-  
sk ich .

I ta k  je s t .  Inna d ro g a  p ro w a d z i do zd o b y c ia  ż y cz liw o śc i in te li­
g e n c ji  a m e ry k ań sk ie j, inna do fin a n s je ry , a inna zu pełn ie  do se rc a  t łu ­
m ów . D o in te lig en c ji t r a f ia l i  w  różn ych  o k a z ja c h : P a d e re w sk i, p ro f. 
D y b o sk i, m in iste r  S k rz y ń sk i, dr. P aw e ł F o x , śp . B ro n is ła w  K u ła ­
k o w sk i, p ro f. S ie m ira d z k i, czy śp . gen. Je r z y  S o sn o w sk i, do fin an ­
s je r y  p rz em aw ia ła  p rz y sło w io w a  p u n k tu a ln o ść  P o lsk i p rzy  p łacen iu  
długów ’ i p rocen tó w , a do m a s  sze ro k ich  tra f ia ły  ta k ie  w yczyn y , ja k  
lo t n ad  ocean em  Id z ik o w sk ieg o , czy  też  w z ięc ie  trzy k ro tn e  p u h aru  
n aro d ó w  p rzez  ek ip ę  p o lsk ą , lub choćby z w y c ię stw a  P e tk iew icza  i W a- 
la siew iczó w n y .

B io rą c  p rzez  la t  p raw ie  16 u d z ia ł  w  d z ie le  p ro p a g an d y  n a sz e j 
w  A m ery ce , d o szed łem  w ra z  z m oim i p rz y ja c ió łm i do p rzek on an ia , 
że n a leży  ją  p ro w a d z ić  ró w n o cześn ie  n a  m n ie jszy ch  odcin kach  w sp o ­
m nianych  b ło k ów  p rzec iw p o lsk ich . B a rd z o  tru d n o  było d o sta ć  s ię  ze 
sp ra w ą  p o lsk ą  do k ó ł n ac jo n a lis ty c zn y ch , czy li ta k  zw an ych  „stu p ro -  
cen to w có w “ , m ający ch  u p rzed zen ie  do  w sz y stk ic h  g ru p  im igran ck ich , 
a p rz e d e w sz y stk ie m  do n aro d ó w  w sch o d n io -eu ro p e jsk ich . P o d ług ich  
s ta ra n ia c h  i d z ię k i szc ż ę śliw e ln u  zb ieg o w i o k o liczn o śc i u d a ło  nam  
s ię  d o trzeć  do n a jw ię k sz e j o rg a n iz a c ji  teg o  żyw io łu , m ian ow icie  do 
L e g jo n u  A m ery k ań sk ieg o , g ro m ad zące g o  w  sw o ich  sze re g a c h  w sz y s t­
kich  p ra w ie  w eteran ó w  w o jn y  św ia to w e j. L e g jo n  z a p ro s i ł  na sw o ją  
kon w en cję , o d b y w a ją c ą  s ię  w  L o u isv iłłe , K en tu ck y , d e le g a c ję  A rm ji 
P o lsk ie j, p rz y b y łą  w  tym  c z a s ie  n a  u ro c z y sto śc i, zw iązan e  z ro czn icą  
b o h a te r sk ie j śm ierci K a z im ie rza  P u ła sk ie g o .

D e le g ac ja , w  o sob ach  p u łk o w n ik ó w  Z a h o rsk ie g o  i G ło g o w sk ieg o  
o raz  k ap . Z ary eh ty , sp is a ła  s ię  d o sk o n a le , a u d ek o ro w an ie  n a jw ię k sz e g o  
b o h ate ra  A rm ji A m e ry k ań sk ie j, s ie rż a ń ta  W o o d filla , m ed alam i ,p o l ­
s k a  sw em u o b ro ń cy " i „D z ie s ię c io le c ia " , w y w arło  n ie sły ch an e  w ra ż e ­
nie na tłum ach  le g jo n istó w , z w ła sz c z a , że W o o d fille  w y p o w ied z ia ł 
w ó w c z a s  zn ak o m itą  m ow ę o P o lsc e  i p o d k re ś li ł , k o n ieczn ość  z b ra ­
ta n ia  y *b u  re p u b lik : a m e ry k a ń sk ie j i p o lsk ie j. P o  k o n w en c ji śc ią g n ę ­
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l iśm y  p rzy w ó d có w  L eg joĄ u  do W asz y n g to n u  na u ro c z y s to śc i k u  czci 
P u ła sk ie g o , a am lbasador F ilip o w icz  u d e k o ro w ał ich p o lsk ie m i o d zn a­
czen iam i, k o ro n u jąc  w  teń  sp o só b  n ie ja k o  a k t  p rz y ja ź n i p om ięd zy  P o l­
s k ą , a p a tr jo ta m i a iiie ry k ąń sk im i. O sobno zrob iło  s ię  d u żą  p ro p a g a n ­
dę w  b a rd z o  w p ły w o w y p i „ K o rp u s ie  P om ocn iczym  P a ń “ , k tó ra  to 
o rg a n iz a c ja  z a p ro s iła  p o łśk ą  łek to rk ę  na s z e r e g  w y k ład ó w  o P o lsce  
w  w ięk szy ch  m ia sta c h  am ery k ań sk ich .

Z d a ją c  so b ie  d ok ład n ie  sp ra w ę  z  tego , że S ta n y  Z jed n o czon e  s ą  
k ra je m  o w ię k sz o śc i wy/bitnie p ro te s ta n c k ie j i że K o śc ió ł od gry w a 
w ie lk ą  ro le  w  życiu  A m ery k an in a , s ta ra l iśm y  s ię  o d d z ia ły w ać  na różn e 
(denom inacje p ro te sta n c k ie  p rzez  p o lsk ie  zbory  b a p ty stó w , p rez b ite r ja -  
nów  i m eto d y stó w  a d o p ro w ad z iliśm y  do tego , że d z iś  k iero w n ik iem  
p ro te s ta n c k ie j p ra c y  m ięd zy d en o m in aey jn e j je s t  p a tr jo ta  p o lsk i, k s . 
p ro l. dr. P a w e ł F o x . D o k o śc io ła  a n g lik a ń sk ie g o  z p ra w d ą  o P o lsc e  
d o ta r li b isk u p i K o śc io ła  N aro d o w e go , a w śró d  p o tężn e j m aso n e r ji 
a m e ry k a ń sk ie j rozw in ę ła  gorączkow ą, d z ia ła ln o ść  n o w o jo rsk a  L o ża  
K o śc iu sz k i, k tó ra  s ta le  w  o rgan ie  „M aso n ie  O u tlo ek " p isz e  o n a sz e j 
sp ra w ie , d o p ro w ad z iw sz y  do tego , że p rzy  W ie lk ie j L o ży  W sch o d u  
u tw orzo n o  o lb rzy m ią  b ib ljo te k ę  p o lsk ą .

N a jtru d n ie j sz lo  z żydam i am ery k ań sk im i, k tó rzy  n iety lko  a ta ­
k o w a li n a s  w  p r a s ie  za  rzek om e p ogrom y , a le  n ie raz  zam y k a li sw o je  
składy- na zn ak  ża ło b y  „z  pow od u  o k ru c ień stw  p o lsk ic h " . Z aczę liśm y  
z n im i p e r t ra k ta c ję  w  r. 1915, gd y  do N ew  Y o rk u  p rz y b y li w y sła n n i­
cy N ac ze ln eg o  K o m ite tu  N aro d o w ego . P otem  p rzy g w o źd z ił ich k ła m ­
stw a  w  liśc ie  o tw arty m  dr. J .  V o rz im er, a p a ro k ro tn ie  po lem izo w ali 
z n im i p rzy w ó d cy  obu k ieru n k ó w  polityczn ych  w  A m ery ce , n iep o d le ­
g ło śc io w e g o  i zach o w aw czego . P ó ź n ie jsz e  la ta  nie p rzy n io sły  zm iany 
i d o p iero  p rzed  dw om a m n ie j w ię ce j la ty  u d a ło  n am  s ię  p rzy  pom ocy 
ów czesn ego  k iero w n ik a  k o n su la tu  gen era ln ego  w  N ew  Y o rk u , p. T . 
M ary n o w sk ieg o  w e jść  w  śc is ły  k o n ta k t z p rzy w ó d cam i F e d e ra c ji  Ży­
d ów  P o lsk ic h , co d a ło  w re sz c ie  ten  w yn ik , że w  m arcu  1930 rok u  
z a w iąz a liśm y  P o lsk o -Ż y d o w sk i K o m ite t D o b re j W o li, k tó rem u  p rz e ­
w o d n iczą  z je d n e j stro n y  ruch liw y  i pełen  in ic ja ty w y  k o n su l g e ­
n era ln y  w  N ew  Y o rk u , dr. M ie c z y sła w  M arch lew sk i, a z d ru g ie j 
zn an y  fila n tro p  ż y d o w sk i, Ł o d z ian in , B en jam in  W in te r . F a k t  ten  w y ­
d a je  ju ż  d z iś  ow oce i w  ra z ie  ja k ie g o k o lw ie k  a tak u  na P o lsk ę  z p o ­
w od u  żydów , P o lacy  n ie  p o trz e b u ją  go  o d p ierać , gd y ż  czyn ią  to  sam i 
żydzi, w  oczach  A m ery k an ó w  n a jk ą te n tn ie js i  do z ab ie ran ia  g ło su  w  te j 
sp ra w ie . O sta tn io  d o sz ło  do p o tw ierd zen ia  teg o  p a k tu  p rzez  w sp ó ln e  
b u d ow an ie  p om n ik a za słu żo n em u  d la  n ie p o d leg ło śc i S ta n ó w  żydow i 
p o lsk iem u , C h aim ow i S a lo m on o w i, o raz  p rzez  sp o n tan iczn e  p rzy ję c ie  
p rzez  żyd ó w  am e ry k ań sk ic h  n ow ego  k o n su la  g en era ln eg o  w  C h icago , 
p. T y tu sa  Z b y sz e w sk ie g o , u w ie lb ian ego  p rzez  żydów7 ca łeg o  św ia ta  
za  m ężne s ta n o w isk o  w  c z a sie  w a lk  p a le sty ń sk ich .

Z  Ir lan d cz y k am i id z ie  n a jtru d n ie j. N ie  ch cą s ię  zg o d z ić  na b isk u ­
p ów  p o lsk ich  i po  d aw nem u, a n aw et z w ię k sz ą  je sz c z e  z a ja d ło śc ią , 
S zy k an u ją  p o lsk ich  k się ż y -p a tr jo tó w . Z a m ia st  n ależny ch  p o lsk im  k a to ­
likom  sz e sn a s tu  b isk u p ó w , d a li je d n e g o  o rd y n a r ju sz a , o sad z o n eg o  na
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m aleń k ie j d je c e z y jc e  i jed n e go  su fra g a n a  w  D etro it. W sz e lk ie  u s iło ­
w an ia , czynione czy to p rzez  m ie jsc o w e  d u ch o w ień stw o  p o lsk ie , czy 
o rg a n iz a c je  k a to lick ie , czy w re sz c ie  p rzez  d o je ż d ż a ją c y c h  z P o lsk i  b i­
sk u p ó w ,n ie  od n io sły  żad n ego  sk u tk u . N aw e t co raz  l ic z n ie jsz e  o d p a d a ­
nie p a r a f i j  p o lsk ich  od K o śc io ła  K a to lic k ie g o  nie p o w strzy m u je  ir lan d z ­
kich  h ierarch ów  od co raz  g w a łto w n ie jsz e g o  w y n a rad a w ia n ia  P o lak ó w  
i od p o n iew ieran ia  ty ch  k s ię ż y , k tó rzy  chcą sw e  p a r a f je  u trzy m ać  p rzy  
p o lsk o śc i. Je d n a k o w o ż  i n a  tem  po lu  n ie tr a c ą  n ad zie i ci, k tó rzy  ró w ­
n ież s ię  zaw z ię li i n ie chcą s ię  p o d d ać , a le  s z u k a ją  co raz  to  now ych 
d ró g  do zw alczan ia  bezw zględ n y ch  argu m en tó w  irłandzko-n iem ieck ich .

T a k  m n ie j w ię ce j w y g lą d a  w sz y s tk o  to, co zrob ion o  d la  sp ra w y  
p ro p a g an d y  p o lsk ie j w  S ta n ac h  Z jedn oczon ych  w śró d  A m ery k an ó w . 
D o d ać  do tego  m ożna je sz c z e  czę ste  odczyty  i a r ty k u ły  a m b a sa d o ra  F i­
lip o w ic za , rad cy  Ł e p k o w sk ie g o  i k o n s. gen. M arch lew sk ie g o , o raz  c ią ­
g łą  p racę  p e r jo d y k ó w  tak ich , ja k  „P o lish  R c v ie w “ , lub  ,,P o lan d “ , k tó ry  
to  m iesięczn ik  s ta le  w  sp o só b  grzeczn y , a le  stan o w czy  za jm o w ał s ię  
p ro sto w an iem  fa łsz ó w  o P o lsc e . D o tąd  p ro s to w a li je  s ta le :  p ro f. M ierz ­
w a, adw . G o ń sk i, p ro k u ra to r  Ju re w ic z , w y d aw cy  p ism  p o lsk ich , a m b a ­
sa d a , re d ak to rz y  p o lsc y , o raz  liczn i stu d en ci, tam  ju ż  u ro d zen i, a w ięc  
m a ją c y  pe łn e  p raw o  do s ta n ia  na gru n cie  am ery k ań sk im .

I te  w ła śn ie  czynnik i, tych  ludzi, trze b a  będ zie  obecn ie  z a p rz ą d z  
do  sy ste m a ty c z n e j p racy  p ro p a g an d o w e j d la  P o lsk i, p ra c y , k tó ra  b ęd z ie  
m ia ła  fu n d am en t w  p o w sta ją c y m  do życia  In sty tu c ie  W sp ó łp ra c y  z Z a ­
g ran ic ą . P rze w id z ia ł tę  w sp ó łp ra c ę  P ie rw sz y  Z ja z d  P o lak ó w  z Z a g ra n i­
cy, k tó ry  w  u ch w ale  o so b n e j tak ie  d la  zagran iczn y ch  P o lak ó w  w y sz c z e ­
gó ln ia  cele  i z a d an ia :

„P ro m ien io w an ie  p o lsk ich  w p ły w ó w  k u ltu ra ln y ch  w śró d  w szy stk ich  
n aro d ó w  św ia ta  za  p om ocą ro d ak ó w , ro zsian y ch  po całym  św iec ie  i ob- 
zn ajm ien ie  m ożliw ie  ja k n a jsz e r sz y c h  m as m ie szk ań có w  w sz y stk ic h  k ra- 
j'ów z k u ltu rą  p o lsk ą  ( lite ra tu ra , sz tu k a , m u zy k a i t .d .) , z p rz e sz ło śc ią  
i te raźn ie jszem u  d ążen iam i N aro d u  P o lsk ie g o , z w a r to śc ią  i zn aczen iem  
P o lsk i, ja k o  k r a ju , ja k o  p a ń stw a  i sp o łe c z e ń stw a . P rom ien iow an ie  p o l­
sk ich  w p y w ów  i in tere só w  g o sp o d a rc z y c h  w szę d z ie , g d z ie  s ię  ty lk o  da, 
za  p o śred n ic tw em  ro d ak ó w , z n a jd u jąc y c h  s ię  obecn ie  n ieom al w e w sz y ­
stk ich  k ra ja c h  św ia ta 1'.

O tóż P o lak ó w  je s t  w  S ta n ac h  Z jed n oczon ych  p raw ie  cztery  m iljo- 
ny, n ie na w sz y stk ic h  w sz a k ż e  m ożna je d n ak o w o  liczyć. T rz e b a  prze- 
d e w szy stk iem  z d a ć  so b ie  sp ra w ę , że is tn ie ją  w  A m ery ce  trz y  g ru p y  P o ­
lak ó w . S ta rz y , k tó rzy  P o la k a m i p o z o sta n ą  do  k o ń ca  ży cia , a le  z A m e­
ry k an a m i n igd y  s ię  n ic z d o ła ją  porozum ieć, d a le j tacy , k tó rzy  zew n ętrz­
nie, a cza sam i i w ew n ętrzn ie  zm ienili s ię  p o d  w p ły w em  otoczen ia , 
a w re sz c ie  m ło d zież , c z ę sto  n ie u m ie jąca  m ów ić po p o lsk u , a le  czu ła  na 
sw e  poch odzen ie  i u m ie ją c a  s ta n ą ć  w  obron ie  o jczyzn y  sw o ich  o jców . 
D o k a ż d e j g ru p y  trz e b a  pod ch od zić  in acze j i p rzem aw iać  do n ie j w  z ro ­
zu m iały ch  d la  n ie j p o jęc iach . S a m e  k o m u n ik aty , d łu g ie  i nudne, a lb o  
w iecow e m ow y, n ic n ie z rob ią . A k c ję  trze b a  zm od ern izow ać i u n ik ać 
w sz e lk ic h  p ró b  d y letan ck ich , z czego  z d a je  so b ie  sp ra w ę  K o m ite t D z ie ­
w ięciu , s tu d ju ją c y  sp ra w ę  p ro p a g an d y  p o lsk ie j w  S tan ac h  pod  p rzew o ­
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dn ictw em  m ec. A . R u sz k ie w ic z a  z B u ffa lo . P ra c a  ta  m u si s ię  op rzeć
0 o rg a n iz ac je  p o lsk ie , bez  w zg lęd u  na ich zab arw ien ie , bo one m a ję  g o ­
to w ą  m aszy n ę  do o b słu g i, o p rzeć  s ię  o p a r a f je , o szk o ły , o zw iązk i s tu ­
den ck ie , o z rz e sz e n ia  k u ltu ra ln e  i p o lityczn e, aby  o g arn ąć  ja k n a js z e r s z e  
k rę g i sp o łe c z e ń stw a  i z k a ż d e g o  P o la k a  z ro b ić  p ro p a g an d z is tę  s p r a ­
w y o jc z y s te j. W  ten sp o só b  p o d ję ta  a k c ja  nie s tr a c i  n igdy  na w arto śc i, 
gd y ż  p o d n iesie  ducha w śró d  w ych od ztw a {D olskiego i będzie  r o s ą  oży w ­
cz ą  d la  o d d a lo n e j od pn ia m ac ie rzy ste g o  c zę śc i n a sz e g o  p lem ien ia .

N ie n a leży  też  u ron ić  n ic z tych zd ob yczy , ja k ie  o s iąg n ę liśm y  po 
ta m te j stro n ie  oceanu d la  p ro p ag o w an ia  sp ra w y  p o lsk ie j. P o d trzy m y w ać  
trze b a  d ob re  s to su n k i z p o szczegó ln y m i so ju sz n ik a m i, w zm acn iać  je  i za 
s i la ć  c o raz  to  now ym  dop ływ em  zręczn ie  dobrany ch  w iad o m o śc i, fak tó w
1 św iad c zeń  w zajem n y ch . Ś c ie żk i s ą  w y d ep tan e , n iech a jże  nie z a r a s ta ­
ją  ch w astem  i z ie lsk iem , a le  r o z sz e r z a ją  s ię  s ta le  i zm ien ia ją  na w y ­
god n e  d ro g i i go śc iń ce . In sty tu t W sp ó łp ra c y  z Z a g ran ic ą  m a p o czą tek , 
zrob ion y  p rzez  w o lo n ta r ju sz ó w , k tó ry ch  p ra c a  nie k o sz to w a ła  an i g r o ­
sz a  ze sk a rb u  p a ń stw a , a d a w a ła  w y n ik i n a d sp o d z iew an e . G łów nym  
ich a tu tem  b y ła  bow iem  z n a jo m o ść  rzeczy , zn a jo m o ść  s to su n k ó w , zn a­
jo m o ść  lu d z i i z n a jo m o ść  tdrpnu. T e  atu ty  n a leża ło b y  i te ra z  w y k o ­
rz y sta ć .

Arm. Or.

I-szy  Z ja z d  P o la k ó w  z Z ag ran icy , odbyty  w  W a rsz a w ie , w  lipcu  
1929 rok u , w  sw e j h isto ry c z n e j d e k la ra c ji  id eo w ej s tw ie rd z i! m iędzy 
innem i, że „polacy z Zagranico, połączeni n ierozerwalnem i w ięzam i  
k rw i,  ku ltury  i h istorii  z  M acierzą, s tanow ią  jedną w ie lką  rodzinę  
duchową, niezależnie od tegp, gdzie  los im każe  przeb yw a ć . O bow iązk i  
jedn ak  w o b ec  w ła sn e j  O jczy zn y  pow inn y  się  godzić  z lojalnością w obec  
p a ń s tw a  zam ieszkania, k tóre  ze  s w e j  s tron y  ma o b ow iązek  za g w a ­
ran to w a ć  praw o  do sw obodnego  rozw o ju  polsk iego  życ ia  kulturalnego'1.

J e ś l i  p o w y ższe  rozw aży m y  w  od n iesien iu  do m n ie jsz o śc i p o lsk ie j 
na Ł o tw ie , to  p rz y jd z ie  nam  stw ie rd z ić , żc p o lacy  ta m te js i  p o tra fili 
d tan ąć  o d razu  n a  te j je d y n e j i z a sa d n ic z e j p ła szczy źn ie  w sp ó łż y c ia  
z w ięk szo śc ią  ło tew sk ą ,  n a  k tó re j — w  m y śl u ry w k u  p o w y że j p rz y ­
to c z o n e j d e k la r a c ji  I-go Z ja z d u  P o la k ó w  z Z a g ran ic y  — p r z e s tr z e ­
g a li  i p rz e s trz e g a ć  b ęd ą  n a d a l go rliw ie  ob o w iązk u  n ie k w e st jo n o w an e j 
n igd y  p rzez  n ik o g o  z p o stro n n y ch  a w ięc  bezstron n y ch  o b se rw ato ró w  
ży cia  — c a łk o w ite j lo ja ln o śc i „w o b ec  p a ń stw a  z a m ie sz k a n ia '1.

Co w ię ce j — p o lacy  na Ł o tw ie  n ie  z o s ta li  li ty lk o  biernym i 
o b se rw a to ra m i p ro c e su  tw o rzen ia  i k o n sty tu o w an ia  s ię  m ło d e j R e ­
p u b lik i: s tw ie r d z a ją c  z je d n e j stro n y  ca łk o w itą  sw o ją  lo ja ln o ść  „w o ­
bec p a ń stw a  z a m ie sz k a n ia " , z d ru g ie j z a ś  u z n a ją c  s ię , zupełn ie  s łu szn ie ,

ż y c ia

Ryga, w  lipcu



Nr. 7 Ż ŻYCIA POLONJI ŁOTEW SKIEJ 187

p raw n y m i w sp ó łg o sp o d a rz a m i ziem i, na k tó re j p rzed  w iek am i o sie d li 
— p rz y s tą p ili  oni do in ten sy w n ej ro zb u d o w y  sw e g o  ku lturaln o-ekon o- 
m iicznego stan u  p o s ia d a n ia  w  dan ym  w y p a d k u  ju ż  .n ietylko, ja k o  
m n ie jsz o ść  n aro d o w a, a le , i to  p rz e d e w sz y stk ie m  ja k o  jed en  z czyn ­
n ików  n a jb a rd z ie j tw órczy ch  w  now ym  u k ład z ie  n aro d ow ościow y m , 
tw o rz ą c e g o  s ię  p a ń stw a  n ad b a łty ck ie go .

Z e sw e j s tro n y  P o lo n ja  ło te w sk a  m ia ła  m oraln e  p raw o , w y p ły ­
w a ją c e  k o n sek w en tn ie  z  za ło żeń  p o w y ższy ch , d o m ag ać  s ię , by to 
„p a ń stw o  z a m ie sz k a n ia "  sp e łn iło  sw ó j p rym ityw ny o b ow iązek  p o w sz e ­
chnie u zn an ej sp ra w ie d liw o śc i w  sto su n k ac h  publiczn ych  w śró d  s p o ­
łe c z e ń stw  eu ro p e jsk ich , g w a ra n tu ją c y  „p ra w o  do sw o b o d n eg o  ro zw o ju  
życia  k u ltu ra ln e g o "  m n ie jsz o śc i — w  danym  w y p ad k u  — p o lsk ie j.

P ew ne w y p a d k i c h arak te ry sty cz n e , k tó re  m iały  m ie jsc e  w  rok u  
1922 i 1923 ob ok  s ły n n e j p rz y m u so w e j „ b ia ło r u s in iz a c ji"  i „ le tga li-  
z a c j i "  lu d n o śc i rd zen n ie  p o lsk ie j — p o sta w iły  m asy  p o lsk ie  w raz  z ich 
czo łow y m i p rzy w ó d cam i w ob ec sm u tn e j rz ec zy w isto śc i, c a łk o w ic ie  o d ­
m iennej od d oty ch czaso w y ch  teorety czn ych  ro zw ażań  i u łożeń p o stu la tó w  
m n ie jszo śc io w y c h , sp ra w ia ją c , że k o n so lid a c ja  żyw io łu  p o lsk ie g o  o s ią ­
gn ęła  m ak sim u m  m o żliw o śc i, p ro k la m u ją c  p o p raw n e  acz  n ie u ln e  u s to ­
su n k o w an ie  s ię  P o lo n ji Ł o te w sk ie j do w ła d z  o raz  ich p o su n ięć  szo w in i­
s ty  czn o-agresyw n ych .

P o w o li ran y  zaczę ły  s ię  je d n a k  zab liźn iać . Z a p o m in a ją c  o tem , że 
w szczy n an o  p rzec iw k o  n ie j na rzeczow y ch  p o d sta w a c h  n igdy  n ie o p artą  
d z ik ą  n ago n k ę  — P o lo n ja  Ł o te w sk a  z aczę ła  w ch od zić  o sta tn io  w  sta- 
d ju m  p o w aż n e j, tw ó rc z e j w sp ó łp ra c y  z w ię k sz o śc ią  ło te w sk ą : od  p o l­
s k ie j f r a k c ji  se jm o w e j, p o p ie ra ją c e j k o a lic ję  rz ąd o w ą , po  p rzez  liczne 
o g a n iz a e je  p o lsk ie  — aż  do m a s  lu d n o śc i p o lsk ie j, k tó re  z a c z y n a ją  
g ło s ić  sz c z e re  h a s ła  d a lek o  id ą c e j i lojalnej w sp ó łp ra cy  z  pań stw em  
i narodem ło tew sk im .

Ś w iad ec tw em  p o w y ż sz eg o  było p o w stan ie  licznych  p o lsk o -ło te ­
w sk ich  to w arz y stw  k u ltu ra ln e g o  zb liżen ia  o raz  roztoczen ie  w sp ó ln e j 
op iek i n ad  cm en tarzam i b o h atersk ich  obroń ców  n a sz e j i w a sz e j w o ln o­
śc i, w o jsk  p o lsk ich  i ło tew sk ich , w alczący ch  w sp ó ln ie  w  rok u  1920 
o n ie p o d leg ło ść  Ł o tw y  n ad  b rzegam i D źw iny.

Je s z c z e  w y b o ry  do r a d  m ie jsk ic h  i sam o rz ą d ó w  gm innych, od- 
b jd e  w  m arcu  b. r. p rz e sz ły  — m im o w yraźn y ch  tu  i ów dzie  
zg rzy tów , in sp iro w an y ch  p rzez  lo k a ln e  w ła d z e  sam o rz ąd o w e , tę p iące  
sta ran n ie  w sz e lk ie  o b jaw y  ży cia  p o lsk ie g o  — pod  h asłem  z g o d n e j w sp ó ł­
p racy  i, fo rm aln ie  p rzy n a jm n ie j w  sto su n k u  do P o lo n ji Ł o te w sk ie j — 
p rzep ro w ad zo n e  by ły  p op raw n ie .

S ta n  p o s ia d a n ia  je j ,  w  zestaw ie n iu  z rok iem  1928, je ś l i  chodzi 
o R ad y  M ie jsk ie , p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
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N°

N°

N A Z W A

M IASTA

Ilość głosów , oddanych  
na listę polską Związku 

Pol. na Łotwie  
w roku

Ilość radnych polaków, 
obranych 

w roku

W edług ostatnich  
danych „oficja lnej  
s ta ty s ty k i"  m iasta  
te  liczą ludności 

polskiej
1928 1931 1928 1931

1 R yga 2666 3293 1 2 16.574
2 D yneburg 2912 3571 8 10 9.007
3 K rasław 142 250 5 7 1.266
4 Lipaw a — 480 — 1 2.473
5 R zeżyca 265 241 1 1 1.209
6 Lucyn 91 120 1 3 647
7 Iłłukszta — 74 — 2 352
8 G rzyw a 512 541 9 9 991

Razem 658S 8570 26 35

N a to m ia st  je ś l i  ch od zi o p ro w in c ję  — to  na 23 l is ty  zw iązk o w e, 
w y staw io n e  w  p o szczegó ln y ch  gm in ach  p ow ia tów  I łlu k sz ta ń sk ie g o , 
D y n eb u rsk iego , L u cy ń sk ie g o  i R zeży ek icgo , p ad ło  p rz e sz ło  3000 g ło só w , 
d a ją c  103 m an d aty  (w  rok u  1928 — 98).

Je d n o c z e śn ie  p o d n ió sł s ię  zn aczn ie  poziom  szk o ln ic tw a  p o lsk ie g o  
o ra z  p o sz e rz y ł s ię  te re n  je g o  d z ia ła n ia : w ed łu g  o sta tn ich  danych  s ta ty ­
sty czn y ch  w  45 sk o ła c h  p o d staw o w y c h  (p o w szech n y ch ), 3 g im n az jach  
i 1 sz k o le  rz em ie śln ic ze j w  D y n eb u rgu  k s z ta łc i  s ię  5.895 m łodzieży  
p o lsk ie j, p od  k iero w n ictw em  od d an ego  sp ra w ie  p erso n e lu  n au czy c ie l­
sk ie g o , liczącego  288 osób .

(W  rok u  1928 — ty lk o  34 szk o ły  p o d staw o w e , do k tó ry ch  u czę­
szc za  4382 uczn iów , 3 g im n az ja  — 337 u czn iów  i sz k o ła  rz em ie ś l­
n icza  — 40 u czn iów ).

W zm o żon e je d n a k  tętno sp o łeczn ego  ży cia  p o lsk ie g o , zrozum ien ie  
ż e la z n e j k o n ieczn o śc i ro z b u d o w an ia  w ła sn e g o  d o b rob y tu  w ra z  z c iąg iem  
p od n o szen iem  w y d a jn o śc i p ra c y  w o k re s ie  o gó ln e j d e p re s ji  g o sp o d a r ­
c ze j, m ę sk a  p o s ta w a  m n ie jsz o śc i p o lsk ie j w  s to su n k u  s łu sz n e g o  un ie­
z a le żn ian ia  od tych  czy innych d e stru k c y jn y c h  czyn n ików  co raz  b a rd z ie j 
k o m u n izu jąc e j s ię  m asy  le tg a lsk ie j (b. In flan ty  P o lsk ie )  — oto sz e re g  
p rzy czy n  zasad n iczy c h , k tó re  sp o w o d o w a ły  szu m n ą, pon ow n ą, ja k  zaw­
sze  — n iczem  isto tn em  nie u m o ty w ow an ą, n ago n k ę , ro zp o czę tą  w  s to ­
su n k u  do P o lo n ji Ł o te w sk ie j p rzez  so c ja ł-d e m o k ra tó w  ło te w sk ic h  w  S e j ­
m ie a p o p a r tą  p rzez  czę ść  k o a lic ji  r z ą d o w e j, p ra sę , n aiw n ych  polityko- 
jn an ów  p ro w in cjo n aln y ch  o w y ra ź n e j ten d en c ji zb liżen iow e j w  k ieru n ­
k u  Z S S R  i L itw y .

K in o w a sz y b k o ść  n a stęp u jący ch  p rz e ta so w a ń  u g ó ry  — na aren ie  
p a r la m e n ta rn e j — i r e p r e s je  u dołu  — w śró d  lu d n o śc i p o lsk ie j, z w ła sz ­
cza na te ren ie  p o w ia tu  I łlu k sz ta ń sk ie g o  — nie z a s ta ły  m n ie jsz o ść  p o lsk ą  
na Ł o tw ie  n iep rzy go to w an ą . '



Nr. 7 Z ŻYCIA POLONJI ŁOTEW SKIEJ 189

P rze jd źm y  je d n a k  do m eritum  sp raw y .

Z aczę ło  s ię  od p ism a  p re z e sa  I łłu k sz ta ń sk ie g o  Z a rz ą d u  P o w ia to ­
w eg o , ro zp a try w an ie  k tó re g o  z a ję ło  lw ią  c z ę ść  jed n e go  z p o sied zeń  
b u d żeto w e j k o m is ji  S e jm u , m a ją c e j z a ją ć  s ię  sp ra w a m i u d z ie lan ia  p o­
m ocy m a te r ja ln e j szk o ln ic tw u  m n ie jszo śc io w em u  wr Ł o tw ie .

T r e ś ć  p ism a  nie w y b ie g a ła  p o za  ram k i o sk a rż e n ia  n a iw n ego  d e­
m ag o g a , ro b iące g o  z s ie b ie  na g w a łt  w ie lk ie go  p o lity k a . C h odziło  
w ięc, ja k  co raz  c z ę śc ie j s ię  z d a rz a , o a g ita c ję  na rzecz  P o lsk i, o poloni- 
z a c ję  p o w ia tu  I łłu k sz ta ń sk ie g o , u p raw ian ie  p o lity k i w  szk o łach , k a to ­
lick ie  du ch o w ień stw o , biędące na żo łd z ie  p a ń stw a  p o lsk ie g o  i t. p. 
O stra  d y sk u s ja  na sze re g u  p o sied zen iac h  p o w y ż sz e j k o m is ji  
w  k o n se k w e n c ji p rz y p ro w a d z iła  do w n io sk u , s tw ie rd z a ją c e g o  p o trz e ­
bę p o w sta n ia  sp e c ja ln e j p a r la m e n ta rn e j K o m is ji  Ś le d c z e j, k tó rab y  na 
m ie jsc u  rzecz  c a łą  z b ad a ła .

N a p lenum  S e jm u  w  dniu 29 m a ja  b. r. sp ra w a  ta 
w ypłyn ęła  w raz  z uzu pełn ien iem , zg ło szo n em  p rzez  se jm o w ą  fra k c ję  
p o lsk ą , k tó ra  d o m ag a ła  s ię  p ra w a  u d z ia łu  w  p racach  k o m is ji  d la  
dw uch  p rz e d sta w ic ie li m n ie jszo śc i. P rze d  p rz e jśc ie m  do g ło so w an ia  
nad  uzupełn ionym  w n io sk iem  z a b ra ł  g ło s  so c ja ł-d e m o k ra ta  E>ukurs, 
w od p o w ied zi k tó rem u  p rzem aw ia ł p o se ł W ilp isz e w sk i.

P rzem ó w ien ie  te  p o d a jem y  w  n a jc e ln ie jsz y m  u ry w k ach  ze w z g lę ­
du na z a sa d n ic z ą  je g o  w a r to ść , o k r e ś la ją c ą  s ta n o w isk o  P o lo n ji Ł o te w ­
sk ie j do w ię k sz o śc i u p ań stw o w io n e j, w y p ły w a jąc e  ze ź ród e ł na w stę p ie  ju ż  
p rzy to czo n e j d e k la ra c ji .

„Jeśli dotąd, —  za czyn a  swe p rzem ów ien ie  p . W ilp iszew ski, — należało w ierzyć  
w objektyw ność komisji śledczej, to dziś już sam tylko ton w ystąpienia jednego  
z inicjatorów całej tej sprawy i czynnego członka tej komisji p. Dukursa, w yk o­
rzystanie zręcznie podtasow anych przez niego faktów i wypadków, w reszcie przed­
w czesne og łoszen ie  wyroku oskarżającego,— zmusza bardzo pow ątpiew ać, by p. Du- 
kurs i jego sprzym ierzeńcy m ogli być objektyw nym i i sprawiedliwym i sędziam i.

Całe to oskarżenie polaków zbudowane jest na pogłoskach, plotkach, o so b is­
tych urazacń m ożnow ładców  i subjektywnie ujętem pojęciu o prawach i obow iąz­
kach m niejszości narodowych.

A panowie s. d-ci zupełnie jawnie cieszą się  z tego, że cała ta sprawa m oże 
skom plikow ać pozycję posłów  polaków  w stosunku do koalicji i ułatw ić 
w ten sposób m ożność przesilenia rządowego. Jeśli to zestaw ić ze wzrastającą 
w miarę przybliżenia w yborów falą szowinizm u, pochłaniającą i s.-dem okrację, to 
zupełnie niew ątpliw em  się stanie, że panu Dukursowi i jego spólnikom  w ypada za 
w szelką cenę zdobyć wyrok oskarżający. N ie m ożna w ięc dopuścić do składu tej 
komisji przedstaw iciela m niejszości.

My, m niejszości — w danej chw ili nie wym agam y żadnych przywilejów. My 
bronimy naszego prawa. Nas jest osiem nastu. M yśmy w ysłan i do Sejmu przez 
bardzo znaczny odsetek  ludności Ł otw y i mamy takież pełnom ocnictw a, jak i reszta 
posłów . Nam nie śmią ufać mniej, niż innym posłom , lub przylepiać etykietę po­
słów  drugiej kategorji. Ludność, która w ysła ła  nas nie pozw oli na to, jak również  
nie pogodzi się z tem, by ją uważano za obyw ateli drugiego rzędu! ( k r z y k i  z  ław  
s.~dem okratów t Z a g ra ża ją  za stosow an iem  praw a K ier e ń sk i ego).

W y nas, Polaków ,— odpow iada p o se ł W ilp iszew ski— nie zastraszycie nie tylko 
prawem K iereńskiego, ale nawet i M enżyńskiego! Przeszło 100 lat nas gnębiono  
i zastraszano, jednak m yśm y się  nie ulękli. N ie ustraszymy się i teraz, Przytem
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chcę w ierzyć, że wy pierw si będziecie  obstaw ali za tem, by w demokratycznem  
państwie nikt nie został ukarany bez sądu.

Pamiętam, m ów i w  d a lszy m  ciągu p o se ł J . W .,— jak podczas pierwszej kadencji 
Sejmu naszego także oskarżano polaków o „grzechy** jak i dziś. H ałasow ano dużo. 
Pisano tyleż i w ten sam sposób . R ozpoczęto naw et śledztw o i sprawę sądową. 
Z akończyło się  jednak to tem, źe prokuratura m usiała tą sprawę umorzyć, gdyż 
nie było w niej naw et cienia działalności przeciw państwow ej. Pew ny jestem , że  
i dziś na tem się  skończy.

T w ierdzę, że  społeczne, polityczne i kulturalne organizacje polskie, zarówno  
jak i w swej m asie ludność polska na terenie Łotwy zam ieszkująca, jest absolutnie  
lojalną w stosunku sw ym  do w iększości, kocha swą ziem ię i nie gorzej od innych 
narodowości spełnia sw e obow iązki obyw atelsk ie. O tem św iadczą zgodne w sp ó ł­
życie mas ludności i te m ogiły, te krzyże i pomniki, któreście W y sami, panow ie, 
na terenach powiatu Iłłuksztańskiego i Letgalji wznieśli.

To jednak nie pozbaw ia nas i nie pozbaw i prawa i obowiązku wykorzystania  
i bronienia w granicach konstytucji naszego państwa naszych kulturalnych praw 
i prawa pozostania wiernymi synami narodu polskiego!

I jeszcze jedno, m yślę, że w chw ili obecnej, w chwili tak ciężkich przesileń  
i dośw iadczeń, jakie przeżywa dziś nasze państwo, szczególnie w dziedzinie g o sp o ­
darczej, mającej jednak m oże nawet decydujące znaczenie i dla równowagi po lity ­
cznej, Sejm m ógłby znaleźć cały szereg innych nieco zagadnień, na zbadanie i ure­
gulowanie których m ożnaby z daleką w iększą korzyścią dla kraju i dla ludności 
pośw ięcić ten czas i tą kolosalną energję w yładow yw aną obecnie  na „zgubną polonizację".

Zapewniam  was, że „polonizacja** i polacy, Ł otw ę do upadku nie przywiodą. 
O dwrotnie i nadal, jak i dotąd, gotow iśm y zaw sze ramię przy ramieniu stanąć 
w obronie naszej i w aszej w olności i sam odzielności.

My m niejszoście dotąd zaw sze szczyciliśm y się  tem, że w Ł otw ie problemat 
m niejszościow y jest załatw iony lepiej niż gdzieindziej. Otwarcie i jawnie zaw- 
sześm y to wyznaw ali.

Mocno wierzymy, że w okresach ciężkich przesileń przyjazne, zgodne w sp ó ł­
życie w szystkich narodowości danego terenu i w ytężona, jednak w spokojnej tylko 
atm osferze, ogólna współpraca są czynnikam i, bez których trudno przejść przez te 
okresy. Im bardziej c iężk ie  i skom plikowane te chwile przesileń, tem m ocniejszą  
musi być ta przyjaźń, ta zgoda i tem silniej i rozważniej należy ją p ielęgnow ać.

Podstaw ą dobrobytu, pom yślności i pokoju jest wzajem ny szacunek do naszych  
praw i uczuć i nigdy przem oc, ucisk i zniewaga!

Pam iętajcie o tem, panowie!**

Po p rzem ów ien iu  p o sła  W ilp isz e w sk ie g o  i je sz c z e  k ilk u  p o ­
s łó w  m n ie jszo śc io w y ch  p rz y stą p io n o  do g ło so w an ia . Z a  uzupełn ien iem  
w n io sk u  od d an o  37 g ło só w , p rzec iw k o  46!

Z  je d n e j w ięc  stro n y  k o m is ja  ś le d c z a , m a ją c a  d ecy d o w ać  o s łu ­
sz n o śc i zarzu tó w  w ym ierzon ych  w  P o lo n ję  Ł o te w sk ą  s k ła d a ć  s ię  m ia ­
ła  z p rz e d s ta w ic ie li s tro n y  li ty lk o  o s k a r ż a ją c e j ,  z d ru g ie j — g ło so ­
w an ie  n iek tóry ch  p o słó w  z k o a lic ji  r z ą d o w e j, k tó rą  p o p ie ra li po lacy , 
p rzec iw k o  w n io sk o w i zm u siło  se jm o w ą  fra k c ję  p o lsk ą  do w y c iąg n ię ­
cia  n ależny ch  k o n se k w e n c y j. i

I rep rezen tan c i P o lo n ji Ł o te w sk ie j w  se jm ie  n a ty ch m iast to  u czy­
n ili.

W  dniu 6 czerw ca  b. r. od b y ło  s ię  w  D y n eb u rgu  p o sied zen ie  Z a ­
rz ąd u  i R a d y  Z w iązk u  P o la k ó w  w  Ł o tw ie , g d z ie  po sp raw o z d an iach  
p o słó w  p. J a r o s ła w a  W ilp isz e w sk ie g o  i p. J a n a  W ierzb ick ie go  oraz  
p o  w y c z e rp u ją c e j d y sk u s ji , z w aży w szy , że :
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1) ludność po lską  i je j  organizacje społeczne, lojalnie zdążające  
do realizacji sw ych  kulturalnych, spo łecznych  i ekonomicznych praw ,  
konsty tucy jn ie  zas trzeżonych , postaw iono pod n iesłusznym  i ciężkim' 
zarzu tem  nielojalności w  s tosunku do państw a;

2) w  Parlam entarnej K om is ji  Ś ledcze j do s p ra w  zbadania  
k w e s t j i  narodow ośc iow ych  i kulturalnych w  pow iec ie  I ł łuksz tańsk im  
nie zosta ło  udzielone m iejsce przed s ta w ic ie lo w i m niejszości;

3) w n io sek  o przyznanie  m iejsca p rzed s ta w ic ie lo w i  m nie jszośc i  
w  K om isj i  nie zos ta ł  p o p a r ty  p rze z  n iek tóre  grupy  obecnej koalicji;

4) ośw ie tlen ie  p rzez  część  p ra sy  koalicyjnej sp ra w y  rzekom ej  
polonizacji w  pow iec ie  l l lu k sż ta ń sk im  je s t  w  s tosunku  do ogółu lu­
dności po lsk ie j  tendencyjne i k r zy w d zą c e  —

uchwalono:
1) zaakcep tow ać do tych czasow ą  pracę i po li tykę  S ejm ow ą Frakcji 

P olsk ie j  z  w yra żen iem  podziękow ania  za szczególn ie in tensywną obro­
nę sp ra w  ludności po lsk ie j;

2)  po tw ie rd z ić  d ecyz ję  Frakcji P o lsk ie j  o ustąpieniu ze s tano­
w isk a  w ice-m in istra  S p ra w  W e w n ę tr zn y c h  p. Jana W ierzb ick ieg o ;

3) zalecić S e jm o w e j  Frakcji P o lsk ie j  zgłosić  w  obecnych w a ­
runkach s w e  w ys tą p ien ie  z  koalicji  z  zachowaniem  sw o b o d y  w  sw em  
dalszem  postępowaniu .

N a zak oń czen ie  trzeb a  p o d k re ś lić  k ilk a  ch arak te ry sty czn y c h  m o­
m entów , — w ła śc iw y c h  ty lk o  p sy ch ice  n iek tórych  p ań stw o w có w  ło te w ­

sk ich , — w  tym  arey-ciekaw ym  zagad n ien iu  pon ow n ie w ezb ran e j fa li 
sjzow inizm u, w  sto su n k u  do m n ie jsz o śc i p o lsk ie j na Ł o tw ie .

P rz e d ew szy stk ie m  je d n a k  n a leży  k a teg o ry c zn ie  s tw ie rd z ić , że w sz e l­
k ie  in sy n u ac je  te j czy innej g ru p y  p ar la m en ta rn e j w zg lęd n ie  tego  czy, 
in n ego  z aw o d o w ca  — p o lity k ie ra , m a ją c e  św iad c z y ć  o t. zw . p o lo n iza­
c ji  p o w ia tu  I łłu k sz ta ń sk ie g o  lub ja k ie g o k o lw ie k  innego — s ą  li ty lk o  
niecnym  w y m y słem  n ieudolnych  d em agogó w , zak łam an iem  naiw nych , 
p ragn ący ch  w  a tm o sfe rz e  ogó ln e j d e p re s ji  i zam ętu , o s ią g n ąć  te  lub 
inne su b jek ty w n e  cele.

A  cele  te  s ą  a ż  n ad to  w id o czn e !

W  g igan ty ezn em  p rzesilen iu  g o sp o d arczem , k tó re  o sta tn io  sp e ­
c ja ln ie  s iln ie  d o tk n ęło  Ł o tw ę , w  p rzed ed n iu  z b liż a jący c h  s ię  w yb orów  
do S e jm u , a z w ła sz c z a  w  przełom ow y m  m om encie h om ery ezn ej w a lk i 
o p o szerze n ie  .skali w p ły w ó w  Z S S R  i L itw y  — n a s i p rz y ja c ie le  w  cu ­
d z y sło w ie  w y k o n u ją  sk w ap liw ie  c iążący  na nich ob o w iązek  u rząd zan ia  
ru ch aw ek  an ty p o lsk ich , ro zu m ie jąc  w  sp o só b  z g o ła  opaczn y  b ezp ieczeń ­
stw o  Ł o tw y : n igdy  bow iem  — śm iem y tw ierd z ić  — P o lsk a , ja k o  p a ń ­
stw o  i m n ie jsz o ść  p o lsk a  n a  Ł o tw ie , ja k o  in treg a ln a  c z ę ść  n aro d u  n a ­
sz e g o  n ie  by ły  w ro g am i R ep u b lik i, od b u d o w an ie  k tó re j p rzy p ieczę to w ali 
w ła sn ą  k rw ią .

I je sz c z e  jed n o  n a leży  z ubolew an iem  zau w aży ć  n a  m arg in e sie ,
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Z n a jd u jące j s i ę  d z is ia j p od  w ie lk im  zn ak iem  zap y tan ia , p rz y ja ź n i p o l­
sk o - ło te w sk ie j: m ilczen ie  w sz y stk ic h  tych, k tó rz y  na p o lu  tego  z b liż e ­
n ia szc z e rz e  czy nie szc z erz e  p raco w a li.

G dzież  bow iem , je ś l i  ju ż  n ie in terw en c ja  m ora ln a , to p rzy n a jm n ie j 
odezw an ie  s ię  tych  w sz y stk ic h  p rzy w ó d có w  i in ic ja to ró w  istn ie jący ch  
do d z is ia j to w arz y stw  p o lsk o -ło tew sk ieg o  i lo te w sk o -p o lsk ie g o  z b li­
żen ia  ?

„D z w o n “  (N r. 71), jed y n e  p o lsk ie  p ism o  na Ł o tw ie , z dn ia 2G 
cze rw c a  b. r. t a k  o k re ś la  o sta tn ie  r e p re s je  z a sto so w a n e  w zg lęd em  p o la-1 
k ów , p rzy  jed n o c ze sn em  p ra w ie  u ch w alen iu  p rzez  w ię k sz o ść  se jm o w ą  
w  bu d żec ie  p a ń stw a  na o k re s  1931/1932 roku  w sz y stk ic h  d o tacy j, k tó ­
re  na z a sa d z ie  p ro p o rc jo n a ln o śc i, w  w y n ik u  u p rzed n ich  s ta ra ń  n aszych  
p o słó w , z o s ta ły  nam  p rzezn aczo n e  na p o trzeb y  k u ltu ra ln e :

„Gdy teraz zważym y zachowanie się koalicji w pom ylonej pod każdym w zg lę­
dem  sprawie Komisji Śledczej, —  popaść powinniśm y w stan zdziw ienia, W jed­
nym wypadku oglądam y stosunek pow ażny, rzeczowy, w drugim zaś część tych sa­
mych ludzi znalazła się  w obozie  wrogów postępu i demokracji. W  dziwnym obo­
zie, gdzie przedstaw iciele M iędzynarodówki potrafią czule uściskać szowinistycznych  
,,dem okratów ” centrowych.

Z agadkowe to zjawisko tłóm aczym y sobie w sposob następujący. Ot. popro- 
stu, każdemu się zdarza trafić do towarzystwa nieodpow iedniego, albo się  zach o­
w ać nieodpow iednio. Zbłądzić. U derzyło do g łow y m asujące winko szowinizm u, 
poczynające się  harce przedwyborcze, wpraw iły nogi w taki sob ie niew łaściw y tan. 
No bywa, bywa. N iem cy o takich wypadkach mówią: „das passiert in den besten  
Fam ilien“.

Jeżeli się nie mylimy, jeżeli rzecz tak w łaśnie się  ma, gotow iśm y, po n iezb ęd­
nej naprawie nadpsutego, po niektórych skorygowaniach, dążyć do w znow ienia  
w spółpracy, zabezpieczającej solidarność elem entów państw ow o-tw órczych“.

H ero iczn ą  d o p raw d y  je s t  ta  p o b ła ż liw o ść  lu d u  p o lsk ie g o  na In­
flan tac h  w  s to su n k u  do tych, co n ie  u p u sz c z a ją  sp o so b n o śc i u czyn ien ia  
z P o lo n ji tu te js z e j n ie ty lk o  ju ż  w ro g ó w  P a ń stw a  Ł o te w sk ie g o  a le  — 
d e m o k ra c ji i  p o stęp u .

T y lk o  czy ta  c ie rp liw o ść  lu d zi, m ający ch  s łu sz n o ść  i g łęb o k ie  
p rz e św ia d c z en ie , że im , co pew ien  c z a s , na sk u te k  k a p r y su  tego  czy in ­
n ego  ,,p a ń stw o w c a “ ło te w sk ie g o , s t a je  s ię  ogrom n a k rz y w d a  i m oraln a  
i m a te r ja ln a  — nie w y czerp ie  s ię ?

N ależa ło b y  n ad  tem  d łu że j s ię  z a stan o w ić  w sz y stk im  tym , w  czy ­
im in te re sie  leży  isto tn e  zb liżen ie  n a ro d ó w : ło te w sk ie g o  i p o lsk ie go .

Z  ż y c ia  P o la k ó w  z a g ra n ic ą  
W EUROPIE ZACHODNIEJ I CENTRALNEJ 

Utworzenie Związku Młodzieży Polskiej.
A u s t r i a  D n. 20 m a ja  r. b. odbyło  s ię  w  W ied n iu  o rg an izac y jn e

J  ‘ zg ro m ad zen ie  „Z w iąz k u  M ło d zieży  P o ls k ie j11, na któ-
rem  o p raco w an o  i u chw alon o s ta tu t , o raz  w y b ra ­

no Z a rz ą d . N a p re z e sa  p ow o łan o  p rzez  a k la m a c ję  zn an ego  ta m te jsz e ­
go  d z ia łac z a  p o lsk ie g o  p. dr. B . T en en b au m a, d e le g a ta  na I-y Z ja z d
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P o lak ó w  z zagran icy , w ice p reze sem  z o s ta ł  p. A lo jz y  F o x , se k re ta rz e m  
p. A le k sa n d e r  C a b a j, z a s tę p c ą  se k re ta rz a  p. K az im ie rz  Ł o b o s , s k a r ­
bn ik iem  — p. F e rd y n a n d  K rzy w oń , z a stę p c ą  sk a rb n ik a  p. T a d e u sz  
K le in er.

Z azn ac zy ć  n a leży  że n o w o p o w sta ły  Z w iąze k , je s t  in sty tu c ją  c a ł­
k o w icie  ap o lity czn ą  i b e z p a rty jn ą  i g ru p u je  m ło d zież  ro b o tn iczą  ró ż­
nych p rzek on ań , zaró w n o  z obozu  so c ja lis ty c z n e g o  ja k  i eh rześc ijań - 
sk o -sp o łeczn eg o .

C ele  Z w iązk u  M ło d zieży  P o lsk ie j s ą  k u ltu ra ln o -o św iato w e , sp o r ­
to w e  i  to w arz y sk ie .

M ie jsc o w e  n au czy c ie lstw o  p o lsk ie , o raz  S to w . „O jc z y z n a "  w sp ó ł­
p ra c u ją  z n ow ou tw orzo n ą  p oży teczn ą  p lacó w k ą .

R e d a k c ja  m ies. „P o la c y  Z a g r a n ic ą "  sk ła d a  Z w iązk o w i M ło d zie ­
ży P o lsk ie j w  A u s tr j i  serd e czn e  życzen ia  sz c z ę ś liw e j i ow o cn ej p racy .

Zjazd Centralnego Związku Towarzystw Poł-
B elg ja . skich w Belgji. Dn. 29. III . b. r. odby ł s ię  w 

B ru k se li z ja z d  d e lega tó w  i d e le g a tek  to w arz y stw  
p o lsk ich  w  B e lg ji., O becnych było 5 d e le g a tek  i 64 d e lega tó w , z tego  
47 o só b  upraw n ion ych  do g ło so w an ia .

P o zatcm  w  ch a rak te rze  g o śc i  p rzy b y li na Z ja z d  p rz e d sta w ic ie le  
k o n su la tó w  w  B ru k se li  i A n tw e rp ji pp. k o n su l C h iczew sk i, a ttach e  
Ja k u b s k i  i inni. Z  ram ien ia  d uch o w ień stw a obecny był k s . re k to r  Ku- 
d łac ik , p r a sę  re p re z en to w a li p rz e d sta w ic ie le  „N a ro d o w c a "  i „ W ia r u ­
sa  P o lsk ie g o " . O b rad om  p rzew o d n iczy ł p. W ac h o w iak  z L iege . P o  
sp ra w o z d a n iu  Z a rz ą d u  C e n tra ln e g o  Z w iązk u , o raz  p rez e só w  o k rę g o ­
w ych to w arz y stw , przj^jętem  p rzez  zeb ran y ch  do w iad o m o śc i, w y b ra ­
no now y Z arz ąd .

D o n ow ego  Z a rz ą d u  p o w o łan o :

na p re z e sa  p. M arc in a  G rz e la k a , na w ice p rez e só w : p. B ro w ar- 
ićzykow ą i p. L u d w ik a  D ęb iń sk iego .

S e k re ta rz e m  obran y  z o s ta ł  p. Ign acy  A n d e rsz  (z a s tę p c a  p. P io tr  
R ac z y ń sk i)  sk a rb n ik ie m  — p. J a n u s z  H etm an (z a s tę p c a  p. Jó z e f  
W ilk ) .

N astę p n ie  od b y ła  s ię  ożyw ion a d y sk u s ja  n ad  w ew n ętrzn em i bie- 
ż ącem i sp ra w a m i. Z e b ra n ie  z o s ta ło  zak oń czo n e  o d śp iew an iem  R o ty  
„N ie  rzucim  z iem i".

O u sto su n k o w an iu  s ię  tego  z jaz d u  do R ad y  O rg an izacy jn e j P o ­
laków ' z Z a g ran ic y  p isa liśm y  w  po p rzed n im  n um erze (N r. 5—6, s tr . 159).

Z życia młodzieży szkolnej. W  p o łu d n io w ej B e lg ji  o b e jm u ją c e j 
p ro w in c ję  B rab an t, H ain aut, N am u r i L u x em b u rg , z a m ie sz k u je  około 
20.000 n aszy ch  ro d ak ó w , rozp ro szon y ch  w  d z iew ięćd z ie sięc iu  k ilk u  
o sie d lach .

L ic z b a  d zieci w  w iek u  szk o ln y m , p rz e k ra c z a  tu ta j liczbę  1000,
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z k tó re j to m in im aln e j liczb y  za le d w ie  630 d z iec i u c zę sz c z a  do 3 szk ó l 
o ra z  23 na ca łod z ien n e  k u r sy  p o lsk ie , o b słu g iw an e  p rzez  7 n au czy c ie li 
P o lak ó w .

S zk o ln ic tw o  p o lsk ie  na te ren ie  B e lg ji  p o łu d n iow ej, ja k  i wy- 
ehodztw o n a sz e , sk o n cen tro w an e  je s t  g łó w n ie  w  3 o śro d k ac h  — 
w  o k ręg ach : L ieg e , M on s i C h arlero i.

S ta n  szk o ln ic tw a  p o lsk ie g o  w  tych  ok ręgach  p rz e d s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o :

M on s — 3 szk o ły , 8 k u rsó w , 271 dzieci o raz  7 n au czy c ie li; L ieg e  
— żad n e j szk o ły , 10 k u rsó w , 245 d z ieci o raz  2 n au czy c ie li; C h arle ro i — 
żad n e j szk o ły , 5 k u rsó w , 114 d z iec i, o raz  1 n au czycie l.

W  k a ż d e j m ie jsc o w o śc i, g d z ie  is tn ie ją  szk o ły  a lb o  lcursa p o lsk ie , 
zo rg an izo w an e  s ą  t. zw . R ad y  R o d z ic ie lsk ie , k tó re  s ię  tem i o sta tn iem i 
o p iek u ją , b ęd ąc  zarazem  czyn n ik iem  k o n so lid acy jn y m  p rzez  sto p n io ­
w e śc ią g an ie  n a jb a rd z ie j w arto śc io w y ch  człon ków  k o lo n ji do p racy  
(ośw iatow ej. N a  o sta tn im  z je ź d z ie  n a u c z y c ie lstw a  p o lsk ie g o  w  B e lg ji, 
n a  w n io se k  k s . dr. P a ją k a  z o s ta ł  uch w alon y  Z ja z d  M ło d zieży  S z k o l­
n e j w  dniu 5 lip ca  b. r ., w  celu  upam ię tn ien ia  25-lecia w a lk i o szk o łę  
p o lsk ą . . .

P o d a jem y  tu u ry w ek  g o rą c e j odezw y w y d an e j p rzez  K om ite t 
o rg an izac y jn y  Z ja z d u  w  celu  zach ęcen ia  do podobnych  obchodów , z a ­
leconych  d la  P o lo n ji z ag ran iczn e j p rzez  R a d ę  O rg an izacy jn ą :

— ,,Do W a s  S zan o w n i K o le d zy  — g ło s i  od ezw a Z ja z d u  n au czy ­
c ie lsk ie g o  w  B e lg ji  — k tó rzy  ro zu m ie ją  co zn aczy  szk o ła  p o lsk a  i ję ­
zy k  o jc z y sty  zw racam y  s ię  z g o rą c ą  p ro śb ą  u rząd zen ia  w  k a ż d e j m ie j­
sco w o śc i, z a m ie sz k a łe j p rzez  P o lak ó w , dn ia  p ro p ag an d y  szk o ły  pol- 
s k ie j“ . —

Z ja z d  m łodzieży  szk o ln e j z ap o w iad a  s ię  d o b rze , z n a jo d le g le jsz y c h  
bow iem  k o lo n ji z ap ew n iły  sw o je  p rzy b y cie  d e le g a c je  sz k ó ł i k u rsó w  
p o lsk ich .

Z e sw e j s tro n y  życzym y P o lo n ji B e lg i jsk ie j,  by — ta k  ja k  do  d z i­
s ia j  — se rd eczn ie  o p iek o w ała  s ię  sw o ją  m ło d z ieżą , k tó ra  p rzec ie  s ta n o ­
w ić będzie  o p rz y sz ło śc i i ro zw o ju  życia  p o lsk ie g o  w B e lg ji.

Walne zebranie Macierzy Szkolnej. W dniu 31 
C zech o sło w ac ja  m aja b. r. odbyło się  w C ieszyn ie C zeskim  przy

niezw ykle licznym udziale (przeszło  600 d e lega­
tó w ) W aln e  Z e b ran ie  M ac ierzy  S z k o ln e j, p rz o d u ją c e j in sty tu c ji k u l­
tu ra ln o -o św iato w ej P o lak ó w  w  C zech o sło w ac ji.

W aln e  zeb ran ie  m ia ło , ja k  zw y k le , p rzeb ie g  n iezw y k le  pow ażn y , 
cechując}" k a ż d y  d oro czn y  S e jm ik  O św iatow y  M acierzy  S zk o ln e j. 
W  c iąg u  4-godzinnego trw an ia  zeb ran ia  om ów iono w sz y stk ie  n a jw a ż ­
n ie jsz e  zagad n ie n ia , d o ty czące  szk o ln ic tw a  p o lsk ie g o  w  C ze ch o sło w ac ji, 
p racy  o św ia to w e j i d a lsz e g o  ro zw o ju  M acierzy .

S p ra w o z d a n ie  G łów n ego  Z a rz ą d u  za  ro k  1930 w y k aza ło  p rz y ro s t  
358 now ych  człon ków , co je s t  o b jaw em  n iew ątp liw ie  d odatn im  je ś l i
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zw aż}' s ię  p o g o rsz en ie  p o łożen ia  m ate r ja ln e g o  lu d n o śc i p o lsk ie j. L ic z b a  
k ó i M acierzy  p o d n io sła  s ię  z 82 n a  84.

S ta n  cz łon k ów  n a ro k  1930 w y n o si — 7922 osób . L iczb a  w y g ło ­
szon ych  odczytów  w y n o si — 315, k ó łe k  tea tra ln y ch  am ato rsk ich  d z ia ­
ła  — 63, w  u b ieg ły m  roku u rząd zon o  p rz ed sta w ie ń  — 245, obchodów  n a ­
rod ow ych  — 134, z ab aw  i w y cieczek  — 271, ch órów  is tn ie je  — 63, cz łon ­
k ó w  w  ch órach  — 1865, b ib ljo te k  — 65, czy te ln ikó w  — 2560, p rz e c zy ta ­
nych  tom ów  — 26.637, czy teln i — 18.

N iek tó re  K o ła  M acierzy  w yłon iły  sp e c ja ln e  ko m itety  bu dow y szk ó ł 
i ochronek , k tó re  w y d atn io  u ła tw ia ły  p ra c ę  Z a rz ą d o w i G łów nem u.

C o do sta n u  szk o ln ic tw a  M acierzy , to  p rz e d s ta w ia  s ię  ono obecnie 
n a s tę p u ją c o :

P o lsk ie  g im n az ju m  w  O rło w ej (u czn iów  — 395), 8 szk ó ł w y d z ia ­
łow ych  (770 — uczn iów ), 10 ludow ych  (593), 49 ochron ek  (1375), s z k o ­
ła  g o sp o d a r s tw a  d om ow ego  w  O rło w ej (35 ), sz k o ła  go sp o d y ń  w ie jsk ic h  
w  K o ń sk ie j (26) o raz  3 b u rsy  (143).

O cen ia jąc  ogó ln ie  d z ia ła ln o ść  M acierzy  w  r. 1930, trze b a  s tw ie r ­
dzić god n e  uzn an ia  w y siłk i, o s ią g n ię te  w  w aru n k ach  n a jtru d n ie jszy ch .

Polska konferencja pedagogiczna w Kownie.
L i t w a  Od zak o ń czen ia  w o jn y  św ia to w e j sp o łecze ń stw o  

p o lsk ie  na L itw ie , p ozb aw ion e  m o ż liw o śc i o so b is te ­
go, a n aw et k o resp o n d e n cy jn e g o  k o n tak tu  z M ac ierzą , sk a z a n e  je s t  na 
c a łk o w itą  sa m o w y sta rc z a ln o ść  w  d z ied z in ie  ży cia  k u ltu ra ln o -o św ia to w e ­
go. N ie  m ogąc  b ra ć  u d z ia łu  w  p o lsk im  ruchu  p ed agog iczn y m , an i k o ­
rz y s ta ć  w  c a łe j pe łn i z p o lsk ich  d z ie ł i p ism  p ed agog iczn y ch , n au czy ­
c ie lstw o  p o lsk ie  w  L itw ie  w la sn e m i s iłam i tw o rzy  p ro g ram  n au czan ia  
i w y ch ow an ia  n aro d o w ego . O sta tn io  w ła śn ie  z in ic ja ty w y  zarząd u  T -w a 
„P o c h o d n ia " , od b y ła  s ię  w  K o w n ie  dw u dn iow a k o n fere n c ja  ped ago- 
g iczn o-w y ch ow aw cza, w  k tó re j u cze stn iczy ło  ok oło  150 osób-n auczycie- 
li p o lsk ich  szk ó ł p ow szech n ych  i śred n ich , d z ia łacz y  o św ia to w y ch  oraz  
rod z icó w  u c zą c e j s ię  m łodzieży . N a k o n fe re n c ji w y g ło szo n o  18 r e fe r a ­
tów  o raz  p rzed y sk u to w an o  i p rzy ję to  p ro g ram o w e  w n io sk i w  sp ra w ie : 
szk o ln ic tw a  p ow szech n ego , zn aczen ia  n a ro d o w o śc i w  w ych ow an iu  m ło ­
dzieży  w  życiu  sp o leczn em  i na s łu żb ie , sy stem u  D alto n a , b a d an ia  p sy ­
ch iczn ego uczn iów , w y b oru  zaw o d u , p o trzeb y  i zn aczen ia  p o lsk ie j s z k o ­
ły  ro ln icze j w  L itw ie , w y ch o w an ia  fizy czn ego , w sp ó łd z ia ła n iu  dom u 
i szk o ły , ro li sp o łec z n e j n au czy c ie la  o raz  o św ia to w e j p racy  p o z a sz k o l­
nej.

R ó w n o cze śn ie  z k o n fe re n c ją  od b y ła  s ię  w y sta w a  rob ó tek  i p rac  
uczn iów  g im n az jó w  i pow szech n ych  sz k ó ł  p o lsk ich , k tó ra  ilo śc ią  i w y ­
sok im  poziom em  ek sp o n a tó w  zd ob y ła  so b ie  p ow szech n e  z a in te re so w an ie  
i uznanie.

Litwini o polskiej spółdzielczości kredytowej w Litwę. Organ
Z w iązk u  K o o p era ty w  w  L itw ie  m ie sięczn ik  „ T a łk a “  zam ie śc ił a rty k u ł, 
p o św ięco n y  p o lsk im  sp ó łd z ie ln io m  kred y tow y m . W  arty k u le  tym  p ism o 
lite w sk ie  p is z e :

„Polska kooperacja kredytowa zaczęła funkcjonować w r. 1925
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z ch w ilą  za ło żen ia  w  K ow n ie  P o lsk ie g o  T -w a  D robn ego  K red y tu , k tó ­
re  obecn ie  je s t  n a js i ln ie jsz ą  i n a jw ię k sz ą  k o o p e ra ty w ą  drob n ego  k r e ­
dytu  w  L itw ie . Dn. 15 m a ja  1925 ro k u  ro zp o czę ła  ona sw ą  d z ia ła ln o ść  
p ra w ie  z n iczego , z a ś  w  c iąg u  n ie sp e łn a  6-lat T -w o to s ta ło  s ię  siln y m  
ban kiem , k tó re g o  roczn y  o b ró t p rz e k rac z a  ju ż  37 m iljon ó w  litów . O ko­
liczn o ść  tę  m ożna o b ja śn ić  zau fan iem , ja k ie  ży w ią  liczn i P o lacy  z ro z ­
m aitych  m ie jsc o w o śc i L itw y  do T -w a, za  k tó re g o  p ośred n ic tw em  z a ­
ła tw ia ją  w sz y s tk ie  sw e  o p e rac ję .

T o w a rz y s tw o  je s t  ja k b y  fin an so w y m  o śro d k iem  P o lak ó w  
litew sk ich . L ic z b a  cz łon kó w  z rok u  na ro k  ro śn ie , jed n o c ze śn ie  w z r a ­
s t a ją  k a p ita ły  t-w a, w z ra s ta  zau fan ie , a w raz  z n iem  z w ię k sz a ją  s ię  
i w k ład y . T -w o o b raca  w k ład a m i o raz  sw o im  k ap ita łe m , nie k o rz y ­
s t a ją c  z  k re d y tu  u d z ie lo n ego  m u p rzez  inne ban ki. P o d k re ś lić  n ależy , 
iż T -w o p ro w a d z i na b ard zo  sz e ro k ą  sk a lę  w sz y s tk ie  o p e ra c je  b an k o ­
wa;, ja k :  in k aso , p rzek azy , g w a ra n c ję  i p o s ia d a  w ie lu  k o resp o n d en tó w  
w  k r a ju  i z ag ra n ic ą . Od 1 p a źd z ie rn ik a  r. 1930 T -w o  u d z ie la  p o ży ­
czek  na 12 proc . S p ra w y  s ą  p ro w ad zo n e  b ard zo  og lędn ie  i p o rząd n ie ,
0 czem  św iad c z y  ch ociażby  fa k t , iż od p o c zą tk u  e g z y ste n c ji T -w a  
w yzn aczon o  na sp isa n ie  n iepew nych  d łu gów  su m ę 55 ty s. lit., je d n a k  
z tych  d łu gó w  u zy sk an o  49 ty s. lit. U b ie g łe j je s ie n i T -w o  zak u p iło  
w  K ow n ie  p rzy  ul. D o n e la jt isa  p la c  pod  bu dow ę w ła sn eg o  dom u, p r a ­
ce bu d ow lan e  ju ż  s ą  zaczęte , i w  rb. m ia stu  p rzy b ęd z ie  je sz c z e  jed en  
gm ach  k o o p erac y jn y .

Ja sn e m  je s t ,  iż zn aczn a  czę ść  z a s łu g  w  te j ow ocn ej p racy  p rz y p a ­
d a  na k iero w n ik ów  T -w a, k tó rzy  s ą  d o św iad czo n y m i k o o p e ra ty sta m i
1 rzeczo zn aw cam i w  d zied z in ie  k red y tu .

P ró c z  k o w ień sk ieg o  fu n k c jo n u je  w  L itw ie  je sz c z e  6 p o lsk ich  
to w arz y stw  d rob n ego  k re d y tu  (w  Ja n o w ie , O licic , K ie jd a n a c h , Piw o- 
azu n ach , Je z io r o sa c h  i W ilk o m ie rz u ). P ie rw sz e  d w a T -w a  z o s ta ły  z a ­
łożon e w  koń cu  r. 1926, p o z o sta łe  w  r. 1927. W sz y s tk ie  one s ą  człon ­
k am i p o lsk ie g o  T -w a D ro bn ego  K re d y tu  w  K ow n ie  i k o r z y s ta ją  p rz e ­
w ażn ie  z je g o  k red y tó w . T c  in sty tu c je  p ro w in c jo n a ln e  r o z w ija ją  się  
n iem niej p om y śln ie  co d ow od zi, że na p ro w in c ji sp o łec z e ń stw o  p o l­
sk ie  p o s ia d a  rów n ież  lud zi zdolnych  do p o rząd n eg o  p ro w ad zen ia  te j 
p racy .

P o lsk ie  to w a rz y s tw a  d rob n ego  k re d y tu  m a ją  w ie lk ie  zn aczen ie  
d la  P o lak ó w  w  L itw ie , gd y ż  ła tw o  u d z ie la ją  im  p rz y stę p n e g o  k red y tu , 
k tó ry , z dobrze  w s z y s tk im  znanych p o w o d ó w , nie za w sze ,  n ies te ty  
je s t  im d os tępn y  w  m ie jscow ych  l i tew sk ich  instytucjach k re d y to w y c h “ . 
(P o d k re ś le n ie  n a sz e  — R ed . „P o l. Z a g r .“ ).

C h a rak te ry sty c zn e m  b ard z o  je s t  o sta tn ie  zd an ie  p rzy to czon ego  
a rty k u łu , w  k tórem  urzęd ow y o rg an  Z w iązk u  K o o p era ty w  w L itw ie  
w y raźn ie  s tw ie rd z a  u p o śled zen ie  lu d n o śc i p o lsk ie j p rzez  pozb aw ien ie  
je j  m oż liw ości u z y sk iw an ia  p oży czek  z su b sy d jo w an y ch  p rzez  rz ąd  
l ite w sk i k o o p e ra ty w  litew sk ich .

Nowe pisma polskie. W  m aju  b. r. w  K ow n ie  zaczę ły  w ych o­
d zić  d w a n ow e m iesięczn ik i p o lsk ie : „P r z e g lą d  R o ln iczy *1 o raz  „W y - 
trw a j** , p rzezn aczon y  d la  m łod zieży  szk o ln e j.
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Polacy w samorządach miejskich. O statn io  w  L itw ie  odbyły  s ię  
w ybory  do ra d  m ie jsk ich . Ja k k o lw ie k  n ow a o rd y n ac ja  w y b orcza ,
w p ro w a d z a ją c  cen zu s m a ją tk o w y  i sz e re g  innych ogran iczeń  na n ie­
k o rz y ść  m n ie jszo śc i n arod ow y ch , m ia ła  na celu  u szczu p len ie  p rz e d ­
sta w ic ie ls tw a  lu d n o śc i p o lsk ie j w  sam o rz ąd ach , to  je d n a k  P o lacy , 
d z ięk i w y so k iem u  u św iad o m ien iu  i d o b re j o rg a n iz ac ji, w y sz li z w y ­
bo rów  zw y cię sk o , z d o b y w a ją c  3 m an d aty  w  sto leczn em  K ow n ie , 4 
w  P on iew ieżu , 4 w  W iłk o m ierzu , 6 w  R ad z iw ilisz k a c h , po 1 w  Oli- 
cie i K a lw a r ji . N a  p o d k re śle n ie  z a s łu g u je  su k c e s  w y b o rczy  P o lak ó w  
w  P oniew ieżu , gd z ie  p rzy  u przedn ich  w yborach  m ieli oni 12 proc. 
ogó ln ej liczby  g ło só w , obecnie z a ś  15 proc.

# Walny Zjazd Związku Polaków w Zachodnich
N i e m c y  N iem c zech . W  dniu 14 m a ja  b. r. odbył s ię  w  B e r ­

lin ie V I  W aln y  Z ja z d  D e leg ató w  dzie ln icy  w est- 
fa lsk o -n a d re ń sk ie j, Z w iązk u  P o lak ó w  w  N iem czech . N a Z ja z d  p rzy b y ­
ło  40 d e lega tó w , p rz e d sta w ic ie le  n a jw aż n ie jsz y c h  o rg an iz ac y j p o lsk ich  
z w ład zam i cen tra ln ego  Z a rz ą d u  Z w iązk u  P o lak ó w  z B erlin a  na cze­
le. P o c z ę śc i p ro g ra m o w e j Z jaz d u  ob ran o  now y Z a rz ą d  z p. B ied k ą  
na czele . S p ra w o z d a n ia  teren o w e w y k aza ły  ogrom n y ro z ro s t  o rg a n iz a ­
cy jn y  Z w iązk u  p o lak ó w  w  dzie ln icy  w e stfa lsk o -n a d re ń sk ie j. S z c z e g ó l­
nie żyw otn ą d z ia ła ln o ść  p rz e jaw iło  K o ło  P o lek , za łożon e  w  r. 1926, 
p o w sta ło  ja k o  sam o d z ie ln a  czę ść  o rg a n iz ac y jn a  Z w iązk u .

Sprawy szk o ln e . N a sk u te k  sy tu a c ji  ja k a  wy- 
R um unja tw o rzy ła  s ię  na teren ie  M ac ierzy  P o lsk ie j w  Ru-

m u n ji o raz  w o b ec  n iem ożn ości d o p ro w ad zen ia  do 
sk u tk u  w sze lk ich  a k c ji poro zu m iew aw czy ch  na teren ie  tam te jsz y ch  o r­
g an iza c y j p o lsk ich  z o s ta ła  w yłon ion a p rzez  P rezy d ju m  R . O. P. z 
Z ., sp e c ja ln a  K o m is ja  z łożon a z człon ków  R. O. P. z Z ., i  cz łon k ów  
Z w iązk u  M n ie jsz o śc i P o lsk ic h  w  E u ro p ie  celem  w y d an ia  op in ji co do 
d z ia ła ln o śc i i p re z e sa  P. M . S zk ., w  R um . dr. G. Szy m o n o w ieza  
(p a trz  d a le j na s tr . 202 w  k ro n ice  R ad y  O rg an iza c y jn e j) .

W  zw iązk u  ze Z jazd e m  P o lsk ie j M acierzy  S zk o ln e j, k tó ry  odbył 
s ię  w  C zern iow cach , dn. 27 czerw ca, w y jech a ł ja k o  d e le g a t P rezy d ju m  
R ad y  w ice -p rezes k p i. dypl. M . F u la r sk i, ze sp ec ja ln c m i pełn om ocn ic­
tw am i celem  w p ły n ięc ia  na dr. G . Szy m on ow ieza  i Z a rz ą d  M acierzy  
S zk o ln e j, by zech c ia ł z reo rgan izo w ać  sw ó j sy stem  p ra c y  w  ten sp o só b , 
aby  1) p ra c a  szk o ln a  o św ia to w a  z o s ta ła  p o d d an a  p od  k iero w n ictw o  
i k o n tro lę  czynników  fach ow ych  (p ed ago g iczn y ch ) i 2) aby  do p racy  
P o l. M ac. S zk o l., d o p u śc ić  rów n ież  p rz e d sta w ic ie li w sz y stk ic h  s fe r  s p o ­
łecznych  m ie jsc o w e j P o lo n ji (d u ch o w ień stw o , in te ligen cję , w ło śc ian ) 
i 3) aby  w y tw o rzy ć  w aru n k i do d a lsz e j h arm o n ijn e j w sp ó łp ra c y  z in ­
nem i o rg an izac jam i w  m y śl naczeln ych  h a se ł P ie rw sz e g o  Z ja z d u  P o ­
lak ó w  z Z a g ran ic y , o k o n so lid a c ji  P o lon ji zag ran iczn e j.

P o n iew aż  w sz e lk ie  d o ty ch czaso w e  p rób y  d o jśc ia  do porozu m ien ia  
ja k  rów n ież  i u siło w an ia  o sta tn ie  nie d o p ro w ad z iły  do p o żąd an ego  
sk u tk u , g ro ż ą c  całk o w item  rozb iciem  m ie jsco w e go  sp o łecz e ń stw a  poi-
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sk ie g o , dr. G. Szy m o n ow icz  z o s ta ł  zaw ieszo n y  w  p raw ach  człon ka R . 
O. P. z Z ., do cz a su  ro zp a trze n ia  je g o  sp ra w y  p rzez  sp e c ja ln ą  K o m isję , 
o k tó re j m ow a w y że j. R ó w n ocześn ie  sp o łecże ń stw o  m ie jsco w e , k tó re  
nie chcę s ię  zg o d z ić  z is tn ie jąc y m  stan em  rzeczy  p o w o ła ło  do ży cia  o r­
g an iza c ję  „P o łslc i Z w iązek  S z k o ln y 11, o p a rtą  na za lega lizo w an em  s t a ­
tu cie  i k ie ro w an ą  p rzez  Z a rz ą d  o sk ład z ie , w  k tóry m  z n a jd u ją  s ię  
p rz ed sta w ic ie le  w sz y stk ic h  s fe r  m ie jsco w e go  sp o łecz e ń stw a .

P rezy d ju m  R a d y  O rg an izacy jn e j, w ob ec pow y ższy ch  w y p ad k ó w , 
p o stan o w iło  zan iech ać  d a lsz e j w sp ó łp ra c y  z P o lsk ą  M ac ie rz ą  S z k o l­
ną w  R u m u n ji, p o p rzeć  n a to m ia st P o l. Z w . S zk o ln y , ja k o  o rg a n iz ac ję  
s z e r sz ą  i d a ją c ą  g w a ra n c ję  lo ja ln e j i ce lo w ej w sp ó łp ra c y  d la  w y tw o ­
rzen ia  p ew n e j je d n o lito śc i o rg a n iz ac y jn e j P o lak ó w  w  R u m u n ji na te ­
ren ie  p racy  o św ia to w e j. *

, , Walny Zjazd robotników polskich w Szwajcarji.Szwąjcarja W  dniu 31 m a ja  br. odby ł s ię  w  Y v erd o n ie  W a l­
ny Z ja z d  R o b o tn ik ó w  P o lsk ich  p racu jąc y ch  w  

S z w a jc a r ji .  N a z ja z d  p rzy b y ł p. K o n su l R y n iew icz  z B ern a, p. prof. 
J a k ie l  z G en ew y ja k o  p rez e s  S e k r e ta r ja u  G en era ln ego  P o lsk ic h  T o ­
w a rz y stw  w  S z w a jc a r ji ,  o raz  k s ię ż a  p o lsc y  z F ry b u rg a .

P o  n ab o że ń stw ie  w  k o śc ie le  i k azan iu  w y g lo szo n em  p rzez  k s . 
Ś led z ion k ę , ro zp o czę ły  s ię  o b rad y  n ad  c iężk icm  położen iem  rob o tn i­
k ó w  p o lsk ich  w  S z w a jc a r ji .  N a p rzew o d n iczącego  Z jaz d u  w y b ran o  
p. p rez . J a k la .  W  c z a sie  o b rad  s ta ra n o  s ię  u re g u lo w ać  sto su n k i p o ­
m iędzy ro b o tn ik am i o raz  p raco d aw cam i. P o d k re ś lić  m usim y n iezw y k le  
szc z e re  i se rd e czn e  za ję c ie  s ię  sp ra w a m i rob otn iczem i p rzez  p. k o n su la  
R y n iew icza , o raz  o fia rn ą  d z ia ła ln o ść  k s ię ż y  p o lsk ich  z F ry b u rg a , 
a szczeg ó ln ie  k s . Ja r o sz e w ic z a , k s . Ś led z ion k i i k s . Ł o p o ta ; na u zn a­
nie z a s łu g u je  P o lsk a  S e k c ja  A k ad em ick a  w  G en ew ie, k tó rą  p ro w ad z i 
p. R ad z iw a n o w sk i, za  ow ocn ą d z ia ła ln o ść  o św ia to w ą .

Z ja z d  w y s ła ł  d e p eszę  do P an a  P rezy d en ta  M o śc ick iego , o raz  
z a p ro te sto w a ł p rzec iw  gw ałto m  n iem ieckim  w  G d ań sk u  o raz  przec iw  
zb ro d n icze j a k c ji  n iem ieck ie j, m a ją c e j na celu  re w iz ję  g ran ic  p o lsk ich . 
Z ja z d  zak oń czon o  o d śp iew an iem  p ie śn i n arodow ych .

N ależy  zazn aczy ć , że po o b jęc iu  p rez e su ry  S c k r c ta r ja tu  G e n e ra l­
n ego P o lsk ic h  T o w . w  S z w a jc a r j i  p rzez  p. p ro fe so ra  A lb in a  Ja k ie la ,  
k o n ta k t P o lo n ji S z w a jc a r s k ie j z R a d ą  O rg an izacy jn ą  w y d atn ie  się  
w zm ocnił. O trzym u jem y sz e re g  w iad o m o śc i o p racach  rozp oczętych  na 
tym  teren ie , k tó re  pod am y w  n astęp n y m  num erze.

W NOWYM ŚWIECIE
Brazil — Polonia. W  zw iązk u  z u ro c z y sto śc ią  ma- 

B r a zy lja  jow ą u k az a ł s ię  w  R io  de Ja n e ir o  p ro jek to w an y  
od  n ied aw n a m iesięczn ik  p od  p ow y ższy m  tytułem , 

będący organ em  P o lsk o -B ra z y li jsk ie g o  to w arz y stw a  „ K o śc iu sz k o 1*. 
T o w a rz y s tw o  „K o śc iu sz k o ** , za ło żo n e  w  rok u  1929, p ro w ad z i p o ­
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żyteczn ą i ow ocn ą d z ia ła ln o ść  na teren ie  p o lsk o -b ra z y lijsk ie g o  zb liże ­
n ia , g ru p u ją c  w  sw em  łonie p o w ażn ą  g ru p ę  e lity  b ra z y lijsk ie j, sy m ­

p a ty z u ją c e j od d aw n a P o lsce .

P ra g n ą c  zn aleźć  s z e r sz ą  p la tfo rm ę  o d d z ia ły w an ia  na op in ję  b raz y ­
l i js k ą  o raz  p rz ec iw staw ien ia  s ię  w ro g ie j d la  P o lsk i a k c ji  na gru n cie  
b ra z y lijsk im , b a rd zo  w zm ożon ej w  o sta tn ich  czasach , to w arz y stw o  p rz y ­
s tą p iło , zgod n ie  z p ostan o w ien iem  sta tu tu , do w y d aw an ia  w ła sn eg o  
organ u .

N a tre ść  p ie rw sz e g o  num eru , lu k su so w o  w y d an ego , s k ła d a ją  s ię  
p ro g ram o w e  a rty k u ły  n a jw aż n ie jsz y c h  d z ia łacz y  na po lu  zb liżen ia  p o l­
sk o -b ra z y li jsk ie g o  o raz  b o gaty  d z ia ł in fo rm acy jn y , p o d a ją c y  w  c iek aw e j 
fo rm ie  a k tu a lja  z  P o lsk i. W  d z ia le  b ib ljo g ra fic zn y m , czy tam y m iędzy 
innem i recen z ję  o n aszy m  m iesięczn ik u  „P o la c y  Z a g ra n ic ą *1, p od an ą, 
ja k  i c a ło ść , w  ję z y k u  b ra z y lijsk im .

N ależy  stw ie rd z ić , że fa k t  u k azan ia  s ię  ta k ieg o  p ism a  w sk a z u je  
na en erg iczn ą  d z ia ła ln o ść  n aszy ch  ro d ak ó w  w  B ra z y lji , k tóry m  życzym y 
w  ich a k c ji  zb liżen iow ej pow odzen ia .

Uroczystość 24-oIecia istnienia Związku Polaków
K a n a d a  w Toronto. D n ia 26 k w ie tn ia  b. r. odby ł s ię  w  T o ­

ron to  u ro czy sty  obchód 24-ej roczn icy  p o w stan ia  
p ie rw sz e j o rg a n iz ac ji p o lsk ie j w  T o ron to .

O bchód ten  z o g an izo w ała  G ru p a  P ie rw sz a  Z w iązk u  P o lak ó w  w  
K a n ad z ie , k tó ra  w ła śn ie  b y ła  in ic ja to rk ą  p o w o łan ia  do ży cia  Z a rz ą d u  
C en tra ln eg o  i rozw in ięc ia  d z ia ła ln o śc i Z w iązk u  na c a łą  K an ad ę . N a 
u ro c z y sto ść  p rzy by ło  około  15.000 osób , w  tem  p rz ed sta w ic ie le  g ru p  
zw iązkow ych  z innych m ia s t  w  K an ad z ie , g o śc ie  z innych o rg a n iz ac ji 
p o lsk ich , p rzed staw ic ie ] p ra sy  p o lsk ie j z M on trealu  w  o so b ie  p. K re u tz a  
re d a k to ra  „S ło w a  P o lsk iego ** i t. p. P o za  tem  w  obch odzie  b ra ł u d z ia ł 
sp e c ja ln ie  p rzy b y ły  ze S ta n ó w  Z jedn o czon ych  chór „Z w iąz k u  M ło ­
dzieży P o lsk ie j** w  B u ffa lo  z d yrygen tem  p. A n g ie rsk im  na czele .

U ro c z y sto ść  z a sz c z y c ił  sw ą  o b ecn o śc ią  K o n su l G en era ln y  R . P. 
w  M on trealu  dr. S tr a sz e w sk i , k tó ry  d ok on ał in a g u ra c ji sz ta n d a ru  p o l­
sk ie g o  G ru p y  p ie rw sz e j, o raz  w7y g ło s il  p o d n io słe  p rzem ów ien ie , p o d ­
n o sz ąc  z a s łu g i „Z w iąz k u  P o lak ó w  w  K an ad zie** na polu  o rgan izacy j-  
nem , sp o łeczn em , n auko w em  i k u ltu ra ln em .

W ieczorem  odbył s ię  b an k ie t d la  300 o sób  na c z e ść  p raco w n ik ów  
organ izacy jn y ch  o raz  na c z e ść  p . K o n su la  dr. S tr a sz e w sk ie g o , o p u ­
sz c z a ją c e g o  sw ą  p lacó w k ę  w  M on trealu . Z e b ran i se rd e czn ie  żegn ali 
P an a  K o n su la , o raz  w zn ieśli to a sty  na cze ść  P rezy d en ta  R ze c z y p o sp o ­
lite j i P ie rw sz e g o  M a r sz a lk a  P o lsk i Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o .

S ta n y  Profesor Mierzwa — doktorem prawa. Je d e n  z
czołow ych  p rz e d sta w ic ie li P o lo n ji A m ery k ań sk ie j, 

J  p reze s  F u n d a c ji  K o śc iu sz k o w sk ie j, p rezy d en t K o ­
leg ju m  w  C am b rid ge  S p r in g s , P an  p ro fe so r  S te fa n  M ierzw a o trzym ał 
o sta tn io  dyplom  d o k to ra  p ra w a  p rzy zn an y  p rzez  A m erican  In tern a­
tion al C o lleg e  w  S p r in g fic k l, M a ss .
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R a d a  O rg an izacy jn a  P o la k ó w  z Z ag ran icy  szc z erz e  w in szu je  p ro fe ­
so ro w i M ierzw ie  ta k  cennego ty tu łu  n au ko w ego .

M am y n ad z ie ję , że p rz y k ła d  zn an ego  p ro fe so ra  p ob u d z i n ie jed n e­
go  n a sz e g o  ro d a k a  w  A m ery ce  do in ten sy w n ej p racy  n au k o w ej w  celu  
u zy sk a n ia  n a leżn ego  s ta n o w isk a  w śró d  uczonych  św ia ta  am ery k ań ­
sk ieg o .

NA BLISKIM WSCHODZIE

Blok Polaków Bliskiego Wschodu, S to w a rz y sze n ie  
T urcja  „D om  P o ls k i"  w  S ta m b u le  w y stą p iło , z in ic ja ty w ą  

k tó rą  z a ap ro b o w a ła  R a d a  O rg an izacy jn a  P o lak ó w  
z Z ag ran icy , s tw o rze n ia  B lo k u  P o lak ó w  B lisk ie g o  W sch o d u .

D o n io sło ść  p o w y ższeg o  z agad n ien ia  je s t  z rozu m iałą . B lo k  bow iem  
ten  m a na ce lu  — w  m y śl § H R eg u lam in u  — „o b ron ę  w sp ó ln ych  
in tere só w  i stw o rzen ie  w sp ó ln e j re p re z e n tac ji P o lak ó w  B lisk ie g o  
W sch o d u , na Z jaz d a c h  P o lak ó w  z Z a g ran ic y  o raz  w  w yłonionych  
p rzez  n ie o rgan ach , w  szc z eg ó ln o śc i z a ś  w  R a d z ie  O rgan izacy jn e j P o ­
lak ó w  z  Z a g ran ic y  w  W a rsz a w ie , p o w sta łe j w  r. 1929, lub  w  je j  
p raw n y m  n a stę p c y " .

C zło n k am i B lok u , w ed łu g  p ro jek tu  regu lam in u , s ą  o rg a n iz ac je  
p o lsk ie  w  A r a b ji  (H e d ż as , Irak , N e tż d ), E g ip c ie , G re c ji, P a le sty n ie , 
P e r s j i ,  S y r ji  i T u rc ji . K a ż d a  o rg a n iz a c ja  rep rezen to w an a  je s t  w  B lok u  
p rzez  je j  p re z e sa  w zg lęd n ie  je g o  za stęp c ę . W sz e lk ie  sp o ry  ro z trż y g a ją  
s ię  p rzez  a r b it r a ż ; k a ż d a  s tro n a  m ian u je  sw e g o  a rb itra , R a d a  O rg a ­
n izacy jn a  P o la k ó w  z Z a g ran ic y  — su p e ra rb itra .

R egu lam in  B lok u  w ch od zi w  życie po zaap ro b o w an iu  go  p rzez  
R ad ę  O rg an izacy jn ą  P o lak ó w  z Z ag ran icy  i po za d ek la ro w a n iu  R a ­
dzie  sw e g o  p rz y stą p ie n ia  do B lok u  p rzy n a jm n ie j dw uch o rg an iz ac y j 
p o lsk ich  na B lisk im  W sch od zie .

N ależy  przy zn ać , że in ic ja ty w a  „D om u P o lsk ie g o "  m oże zczasem  
w y d ać  d o n io słe  rezu lta ty  w  p racy  n ad  sca len iem  w y siłk ó w  n aszych  
ro d ak ó w , zam ieszk a ły ch  w  p ań stw ach  B lisk ie g o  W sch o d u , o raz  od­
d ać  ogrom n e u s łu g i w  zw iązan iu  ich z P o lsk ą  w ęz łam i n ie ty lko  kul- 
tu raln em i, a le  też  i ekoncm icznem i.

OD RED AK C JI.

W o b e c  braku miejsca w  tąm numerze dokończenie ,,B ibljografji  
a r tą k u ló w  w  czasopism ach k ra jo w vch “ (Nr. 5—6, str. 170—172) za 
miesiąc m aj i da lszą  ciąg te j  b ibljografji,  za miesiąc czerw iec  i lipiec, 
ukaże się, w  następnąm  num erze „P o laków  Zagranicą".
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K _ronika R a d y  O rg a n iz a c y jn e j .

19-te posiedzenie Prezydjum Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy w dn. 28 maja 1921 r.

Obecni: członkowie Rady clyr. A. Lisiewicz, lept. M. Fularski, dyr. Szwe- 
dowski, poseł dr. M. Szawleski, dyr. S. Lenartowicz, z ramienia Biura Rady T. P is­
korski oraz zaproszeni jako goście — poseł L. Tomaszkiewicz, pani Ł. Kipowa, dyr. 
M. Zaleski, red. J. Vorcimmer i in.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie posła Leopolda Tomaszkiewicza z pobytu w śród Polonji 

w Stanach Zjednoczonych.
2. Sprawozdanie ze Zjazdu Polskiej Młodzieży Akademickiej z Zagranicy.
3. Sytuacja w śród Polaków w Rumunji.
4. Sprawa delegowania przedstaw iciela Rady Organizacyjnej na Sejmy Związ­

ku Narodowego Polskiego i Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w S ta­
nach Zjednoczonych A. P.

5. Termin dorocznej sesji Rady Organizacyjnej,
Po obszernem sprawozdaniu posła Tomaszkiewicza z objazdu w Stanach Zje­

dnoczonych polskich ośrodków, który stw ierdził, że organizacje polskie, jakie istnie­
ją na terenie Stanów Zjednoczonych, rozbudowały się ogromnie i że dążą konsek­
wentnie do nawiązania bliższego kontaktu  z Radą Organizacyjną, rozwinęła się dys­
kusja, w której głos zabierali członkowie Rady i obecni na zebraniu goście.

Zkolei wygłosił p. T. P iskorski sprawozdanie ze Zjazdu Związku Polskiego 
Młodzieży Akademickiej z Zagranicy, który odbył się w czasie Zielonych Świątek, 
dn. 24 i 25 maja w Berlinie. (W  następnym numerze „Polaków Zagranicą'1 ukaże 
się specjalny artykuł omawiający ten Zjazd i ogólne postępy w rozwoju polskich 
środowisk akademickich zagranicą pod względem organizacyjno-narodowym).

Sytuację w śród Polaków w Rumunji przedstaw ił zebranym dyr. S. Lenar­
towicz, który przypomniał, że od dłuższego już czasu Rada Organizacyjna w ytrwale 
i systematycznie dążyła do wytworzenia szczerej i harmonijnej współpracy 
w szystkich polskich czynników społecznych na tym terenie. Pow stał w tym celu Ko­
mitet Porozumiewawczy, który jednak był stale i uporczywie zwalczany przez je ­
dnostki unikające tej konsolidacji i sobie jedynie przypisujące, na zasadach wyłącz­
ności a nie porozumienia, prawo do prowadzenia pracy polskiej społecznej w śród Po­
laków obywateli rumuńskich. Odbywająca się obecnie lustracja Polskiej M a­
cierzy Szkolnej w Rumunji, pozwoli ocenić ostatecznie jakie skutki to w ytw arza 
w dziedzinie jpolskiej pracy oświatowej na Bukowinie.

W  dyskusji nad referatem  wszyscy obecni stanęli na stanowisku, konieczności 
energicznych kroków w stosunku do członka Rady dr. G. Szymonowicza, celem za­
prowadzenia ładu organizacyjnego na terenie.

4. Co do delegata Rady Organizacyjnej na Sejm Związku Narodowego Pol­
skiego oraz Zjednoczenia Rrzymsko-Katolickiego w Stanach Zjednoczonych A. P. 
— to jednogłośnie powołano p. dyrektora Stefana Lenartowicza.

5. Term in dorocznej sesji Rady Organizacyjnej został ostatecznie ustalony na 
8—9 listopada r. b. ■

Na tem posiedzenie zamknięto.
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20 posiedzenie Prezydjum Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy
w dniu 24 czerwca 1931 r.

Obecni: p. o. Prezesa Rady P o se ł Dr. Szaw leski, Kpt. M. Fularski, Stefan
Szw edow ski. Dyr. S. Lenartowicz —  z ramienia Prezydjum  Rady, członek Rady
Organizacyjnej Dr. L. W olf z C zechosłow acji, oraz szereg zaproszonych osób.

Na początku obrad tego nadzwyczajnego posiedzenia  Prezydjum Rady była 
um ieszczona jedynie sprawa terenu Polonji na Bukowinie.

R eferow ał sprawę p. Dyr. Lenartowicz jeszcze raz om awiając w yniki pracy p. Dr. 
Szym onowicza na tle życia organizacyjnego Polaków w  Rumunji oraz w związku z ostat­
nio przeprowadzoną szczegółow ą lustracją dzia ła lności Zarządu M acierzy Polskiej w Czer- 
niow cach. W ynik tej lustracji wykazuje w sposób nader krytyczny pracę obecnego Z a­
rządu, a w  szczególności p. D-ra Szym onow icza w dziedzinach:

a) organizacyjnej, b) pedagogiczno-fachow ej, c) administracyjno-finansowej.

W  dyskusji zabierali głos w szyscy obecni, poczem  pow zięto jednom yślnie szereg  
uchw ał treści następującej:

a) delegow ać do Czerniowiec p. V ice-prezesa Rady M ieczysław a Fularskiego na 
doroczne posied zen ie  Polskiej M acierzy Szkolnej z prośbą o oddziałan ie, aby wybory 
w yłoniły nowy Zarząd tej instytucji, gwarantujący radykalną poprawę pracy w zakresie  
pedagogicznym , organizacyjnym  oraz gospodarki finansowej;

b) prosić p. V ice-P rezesa  Fularskiego o oficjalne zakom unikowanie Panu D okto­
row i G rzegorzowi Szym onow iczow i, jako C złonkow i Rady Organizacyjnej Polaków  z Z a­
granicy. że Prezydjum po kilkakrotnym gruntownym zbadaniu sposobów  postępowania  
Pana Doktora Szym onow icza w całokształcie prac na terenie postanow iło w yłonić  w po­
rozumieniu ze Związkiem  M niejszości Polskiej w  Europie —  specjalną K om isję dla 
zbadania:

1) czy Pan Doktór Grzegorz Szym onow icz w działalności swej postępuje zgodnie  
z ideologją i uchwałam i I-szego Zjazdu Polaków z Zagranicy;

2) czy postępow anie Pana Doktora Szym onow icza jest zgodne z zasadam i pracy 
Rady Organizacyjnej i Związku M niejszości Polskiej w Europie w zakresie konsolidow a­
nia polskich sił narodow ych zagranicą;

3) czy wreszcie zachow anie się Pana Doktora Szym onow icza podczas ostatniej 
akcji w yborczej, dającej m ożność poraź pierw szy uzyskania mandatu do parlamentu ru­
m uńskiego — było zgodne z interesam i żyw iołu polsk iego w Rumunji.

Jednomyślną tendencją członków Prezydjum było danie P. Kpt. Fularskiemu szero­
kich pełnom ocnictw  w zakresie jego delegacji, uw zględniających również :

1) w ezw anie Pana G rzegorza Szym onowicza w imieniu Prezydjum Rady organiza­
cyjnej do z łożen ia  mandatu Prezesa Polskiej M acierzy Szkolnej w  Rumunji,

2) po wyczerpaniu w szelk ich  m ożliwych środków oddziaływ ań, natychm iastow e, 
i w imieniu Prezydjum Rady. zaw ieszenie Pana Doktora G rzegorza Szym onow icza w funk­
cjach członka Rady O rganizacyjnej Polaków z Zagranicy.

N astępnie ustalono, że  natychmiast po przybyciu P. Kpt. Fularskiego będzie zw oła­
ne posiedzen ie  Prezydjum  dla w yciągnięcia ostatecznych wniosków .

Na tem posiedzenie zamknięto

21-sze posiedzenie Prezydjum Rady Organizacyjnej Polaków 
z Zagranicy w dn. 1 lipca 1931 r.

Posiedzenie było poświęcone następującym sprawom:
1. Sprawozdanie wice-prezesa Rady kpt. Mieczysława Fularskiego z pobytu 

w Rumunji.
2. Uchwalenie tekstu  wniosków na Sejmy Polskie w Stanach Zjednoczonych 

A. P., w miesiącu wrześniu b. r.
3. Sprawy Muzeum Polonji Zagranicznej.

W  związku ze sprawozdaniem p. M. Fularskiego i po krótkiej dyskusji uchwalo­
no: 1) zaaprobować w całości rezultaty akcji członka Prezydjum  Rady kpt. Fularskie­
go, podczas pobytu jego w Czerniowcach, 2) powołać Komisję w składzie pp. członków
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Rady — kpt. M. Fularskiego,dyr. S. Szwedowskiego i dyr. S. Paprockiego i przed­
stawicieli Związku Mniejszości Polskiej w Europie — dr. J. Kaczmarka (Niemcy) 
i dr. Z. W olffa (Czechosłowacja) celem powzięcia ostatecznej decyzji o stosunku do 
Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy dr. G. Szymonowicza, 3) ogłosić w p ra ­
sie komunikat o zawieszeniu w praw ach członka Rady Organizacyjnej dr. G. Szy­
monowicza.

W  spraw ie 2-go punktu porządku dziennego uchwalono zaproponowane przez 
Biuro Rady- teksty wniosków na Sejm „Związku Narodowego Polskiego11 w Scranton, 
i na Sejm „Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego11 w Detroit, w miesiącu 
wrześniu. W nioski te m ają na celu ustalić bliższą systematyczną współpracę Rady 
Organizacyjnej z idwoma największemi organizacjami polskiemi w Stanach Zjednoczo­
nych. Teksty wniosków ,po dokonaniu pewnych zmian redakcyjnych, zostały uchwa­
lone w zaproponowanem brzmieniu.

W  sprawach Muzeum przyjęto do wiadomości informacje dyr. S. Lenartowicza
0 inicjatywie prof. S. Nowakowskiego w Poznaniu w  kierunku zorganizowania s ta ­
łego Muzeum Polonji Zagranicznej w pawilonie na ten cel przeznaczonym i pozosta­
łym po Powszechnej W ystaw ie Krajowej. W  związku z tem Prezydjum Rady upo­
ważniło dyr. S. Lenartowicza, aby korzystając z pobytu w Poznaniu dn. 4 i 5 lipca, 
dyr. wyjaśnił, w jakim  stopniu realizacja tego planu jest możliwa z tem, że nieza­
leżnie od udziału czynników miejscowych Poznania w organizacji Muzeum, całkow itą 
gestję nad organizującem się Muzeum Polonji Zagranicznej zachowa Rada O rgani­
zacyjna Polaków z Zagranicy.

Pierwsza konferencja gospodarcza. — W programie Rady O rganizacyjnej od po­
czątku jej istnienia, a w ięc już od dwuch lat, na bliższy plan była wysunięta sprawa 
konieczności wzm ocnienia współpracy gospodarczej polskich środow isk zagranicznych m ię­
dzy sobą i z M acierzą. Dla ustalenia praktycznych wytycznych zrealizowania tej współpracy  
w warunkach dzisiejszych zwołana została z incjatywy i na zaproszenie Rady konferencja  
w sprawach gospodarczych dnia 17 czerw ca 1931 r. W konferencji tej w zięli udział 
przedstaw iciele państwow ych urzędów i instytucyj gospodarczych a m ianow icie: Prezydjum  
Rady M inistrów, M inisterstwa Spraw Zagranicznych, M inisterstwa Pracy i O pieki Sp o­
łecznej, M inisterstwa Przem ysłu i Handlu, Państw ow ego Instytutu E ksportow ego, Banku 
G ospodarstwa K rajowego, Pocztow ej Kasy O szczęd ności, Związku Związków Zawodowych, 
Związku Zawodowego Pracowników H andlowych, Przem ysłow ych i Biurowych, T ow a­
rzystw a K ooperatystów, Instytutu Em igracyjnego, P olsk iego Towarzystwa Em igracyj­
nego i in.

K onferecję zagaił z ram ienia Rady i obradom jej przewodniczył p. o. P rezesa  Rady. 
p oseł M. Szawleski, podkreślając, że nie tylko w myśl program owych przesłanek, ale
1 z pobudek, jakie życie  samo dyktuje nam obecnie, powinniśm y nawiązać lepszą  
współpracę gospodarczą z wychodźtw em . Rada O rganizcyjna zdecydow ała się  
na ten  krok również i z teg o  powodu, że mamy już przygotowany aparat do działania 
w kierunku w ciągnięcia wychodźtw a w sferę naszych stosunków  gospodarczych : mamy 
Instytut Eksportowy, mamy cały szereg  Izb Przem ysłow i - Handlowych, nasze placówki 
konsularne wykazują coraz w iększe zainteresow anie tym problem em  i w reszcie  wewnątrz 
kraju zostaje przeprowadzana reorganizacja handlu zagranicznego.

Na pierw szą tę konferencję gospodarczą, pośw ięconą tak ważnym i zasadniczym  
problem om , zgłosili referaty reprezentanci M inisterstwa Przem ysłu i Handlu, P aństw o­
w ego Instytutu E ksportow ego i Stow arzyszenia Kupców.

W  ożyw ionej dyskusji, jaka się po tych referatach wyw iązała, zabierali głos 
p p .: poseł L. Tom aszkiew icz, dyr. M. Rapacki, kpt. M. Fularski, dyr. St. Lenartowicz, 
zast. naczelnika A . Zarychta i inni. Poruszono sprawy, dotyczące rozm aitych terenów, nie 
pomijając, a naw et podnosząc rolę terenów  m niejszościow ych w ogólnym planie polskiej 
zagranicznej współpracy gospodarczej.

Na zakończenie konferencji uchwalono następujące wnioski, zgłoszone przez kpt. 
M. Fularskiego :

1. zebranie uważa podjętą przez Radę O rganizacyjną inicjatyw ę dla zorganizowania 
wsółpracy gospodarczej M acierzy z wychodźtw em  za sprawę bardzo pożyteczną  
i ak tualną ;
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2. celem  opracowania projektu organizacji i form współpracy w tej dziedzinie  
w kraju oraz przynajmniej najważniejszych terenów zagranicą, zostaje powołana  
komisja z przedstaw icieli Rady oraz odnośnych czynników oficjalnych i facho­
wych, która przedstaw i projekt w tej sprawie na następnem  zebraniu.

D zięki inicjatyw ie Rady Organizacyjnej sprawy gospodarczej współpracy Polonji 
zagranicznej z M acierzą wchodzą w studjum realizacji, opartej na zdrowych, racjonalnych  
podstawach organizacyjnych. Istniejące w tej dziedzinie dośw iadczenie zostanie skrupu­
latnie zbadane i bądź poparte w kierunku osiągniętych już sukcesów , bądź pchnięte na 
zupełnie nowe tory. K onsolidacja w szystkich czynników krajowych, zainteresowanych tym 
problem em , jest na terenie inicjatyw y Rady fakem  dokonanym. Spodziew ać się  należy, 
że ośrodki polsk ie zagranicą ocen ią należycie doniosłość tego  faktu i pójdą za jego  
przykładem ; dotyczyć to powinno w pierwszym  rzędzie Polonji am erykańskiej w S ta ­
nach Zjednoczonych, której ewentualna rola, dominująca w tej współpracy, była k ilka­
krotnie na powyższej konferencji zaznaczana i podkreślana.

Nie wątpim y, że w iadom ość o pow yższej konferencji będzie przyjęta z w ielkiem  
zadowoleniem  w e w szystkich ośrodkach polskich zagranicą, jak również za oceanem , gdzie  
spow oduje akces najpoważniejszych czynników Polonji amerykańskiej, m ogących walnie 
s ię  przyczynić do praktycznej realizacji zcgadnień gospodarczych w tej dziedzinie, nada­
jących się  w chwili obecne, do warunków i m ożliwości amnrykańskich.

Spraw a P om ocy P olakom  w Ł otw ie. —  O sta tn ie  posunięcia  ło tew sk ich  c zy n n ik ó w  
rządow ych w  sto su n ku  do m n ie jszo śc i p o lsk ie j na Łotw ie, o k tó rych  szerze j p isze m y  na 
in n em  m iejscu , w y w o ła ły  ży w y  o d d źw ięk  w śró d  społeczeństw a w  k ra ju .

C a ły  szereg  kon feren c ji o raz prac p rzyg o to w a w czych  spow odow ał pow stanie  
w  W arszaw ie K om ite tu  O rg a n iza cy jn eg o  T o w arzystw a  P om ocy P olakom  na Łotw ie, k tó ry  
za  podstaw ę tym czasow ej sw ojej d z ia ła ln o śc i p r z y ją ł  deklarację treści n a stęp u ją ce j :

„K om itet O rg a n iza cy jn y  P om ocy P olakom  w  Ł o tw ie  u p e łnom ocn iony  do d z ia ­
ła n ia  p rzez  l  W alne Zebranie c z ło n kó w -za ło iy c ie ti Tow arzystw a , odbyte  w  dn iu  19 czer­
wca 1931 r., uw aża jąc się za  tym cza so w y  Z a rzą d  now opow stałej o rg an izac ji, po doko n a ­
n ia  całego szeregu  prac o rg a n iza cy jn ych , zw ią za n ych  z  pow stan iem  Tow arzystw a , uchw ala  
co n a s tę p u je :

Wobec osta tn ich  g o d n ych  p o ża łow an ia  za jść  na Łotw ie, g d z ie  w ła d ze  łotew skie  
za sto so w a ły  ca ły  szereg  ostrych  represji w  stosunku  do m n ie jszo śc i p o lsk ie j, od  chw ili 
p o w stan ia  Państw a Ł o tew skiego  lo ja ln ie  i tw órczo  w spółpracującej z  narodem ło tew sk im , 
króre  to za jśc ia  g o d zą  niewątpliw ie, w  ideę zb liżen ia  obu narodów , spokrew n io n ych  w spólną  
w a lką  o n iepod leg łość  — stw ierd za m y  kon ieczność  rozpoezęcia n a tych m ia sto w ej akcji, 
zm ie rza ją c e j do n iesien ia  p o m ocy  n a szym  rodakom  na Ł o tw ie  oraz do pobudzenia  o p in ji 
sp o łeczn e j c zy n n ik ó w  m ia roda jnych  ta k  w  Polsce, j a k  i na Ł o tw ie  do k ry ty c z n e j oceny  
osta tn ich  posun ięć  w zg lędem  P o lon ji Ł o te w sk ie j oraz g ru n to w n e j rew izji dotychczasow ego  
wobec n ie j stanow iska .

K o m ite t O rg a n iza cy jn y , apelując gorąco do ogó łu , by w  rea lizacji a kc ji K om itetu  
p rz y s za d ł m u  z  ja k n a jsz e r szą  pom ocą  — w yraża  g łęb o ką  nadzie ję , że idea zg o dnego  
w sp ó łżyc ia  narodów  ło tew skiego i po lsk ieg o  zw yc ię ży  n ied ługo , u m o żliw ia ją c  sw obodny  
rozw ój m n ie jszo śc i p o lsk ie j na Łotw ie1'.

Za przykładem  W arszawy, społeczeństw o w W ilnie powołało do życia  w dniu 26 
czerw ca b. r. K om itet Pom ocy Polakom w Ł otw ie, który po rozważeniu zagadnień, do­
tyczących Polonji Ł otew skiej i ostatnich w ystąpień antypolskich, oraz w ychodząc z za­
łożenia, że m om ent obecny jest najbardziej odpow iedni do podkreślenia łączności Macierzy 
z polakami na obczyźnie i dania im moralnego oparcia o silne i zorganizowane spo­
łeczeństw o całej Polski —  postanow ił natychm iast przystąpić do intensyw nej dzia­
łalności .

Z e względu na konieczność kontaktu obu sam orzutnie pow stałych kom órek or­
ganizacyjnych o identycznych celach i zadaniach—w szczęte  zostały natychm iastow e kroki 
w celu uzgodnienia i skonsolidow ania w ysiłków i poczynań obu organizacji.

Rada O rganizacyjna Polaków  z Zagranicy, przy czynnym w spółudziale której po­
w stało „Towarzystwo Pom ocy Polakom na Łotwie" w W arszawie oraz K om itet w W ilnie 
ze swej strony przyrzekła jaknajszersze poparcie obu pow yższych organizacyj w reali­
zacji ich postulatów programowych.
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Str. 211, w. 17— 18 od góry

Str. 251, w. 22 od góry
Str. 251. w. 2 od dołu
Str. 252, w. 5 od dołu
Str. 254, w. 11 od góry
Str. 255, w. 22 od dołu
Str. 259, w. 10 od dołu

W y d r u k o w a n o

granicy, w cześniej 
czy później... (do  
kro p k i)

import liczny  
wznowić
Polska emigracja 
em igracja 
obrotowej 
o Polonję

P o w i n n o  b y ć

stanowią dziś w o d ­
rodzonej R zeczypos­
politej wspólny d o ­
robek dem okratycz- 
no-postępowych k ie ­
runków społecznych.

import bierny
rozwinąć
polska emigracja
Emigracja
okrętow ej
o Polonji.




